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Artykuły nurteslanHri™ B M M t l -
norar.ltim uwalane si> za bezpTatnr 
Rękopisów zarówno użytych Jak I od-

R o k I X . N r . 134 Ł ó d ź , w t o r e k 16 m a f a 193? r . 

GEMY O G Ł O S Z E Ń . 
f m d tekstem L J. 1-sza strona 40 L 

za w. m-m 1 tam. str. fi tam. w tekści 
40 gr., nekrologi 26 gr., zwycz. 16 gi 
strona 10 łamów drobne Ul gr. za wy 
ras. dla poszukujących pracy 10 gr. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr.. dU 
jezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwuko lorow 
u 50 proc drożej: ogłoszenia zagranicz 
aa 1 trójkolorowe o 1<K) proc drożej 
Za termin druku 1 treść ogloszer 
administracja nie odpowiada. P. K. O 

Nr . 

Na marginesie procesu inż. Ruszczewskiego. 

List otwarty architektów do prot. Bartla. 
Czy b. premier przesadził w zeznaniach? 

Warszawa. 16 maja. Związek stowa­
rzyszeń architektów polskich ogłasza 
list otwartv do byłego prcmjcra profe­
sora Bartla polemizujący z jeno zezna, 
hiami na procesie inżyniera Ruszczcw-
s kie k o . 

Związek stowarzyszeń architektów 
stwierd/a. że architekt, kt6ry opracował 
projekt dotrtków dla Korpusu Ochrony 
Pogranicza 

otrzymał ogółem 1.822 zł. 50 gr„ 
a więc 182 razy mni-cj niż profesor Bar-

P e k i n i tonie w ciemnościach. 

pełli na [ale [lim. 
Pekin. 16 maja. (Specjalna wiado­

mość Eclia>. Mars/, Japończyków na Pe­
kin trwa nieprzerwanie. W mieście ze­
stal ogłoszony 

stan oblężenia. 
Po godzinie 9-cj wieczorem nikomu 

nie wolno wyjść na ulice, a w obawie 
przed atakami japońskich nłatowców 
miasto tonie w ciemnościach. 

Jaooiic/.ycy za Jęli miasto Miyan w 

odległości 70 km. od Pekinu. 
W chińskich kolach politycznych 

wywarła wielkie wrażenie 
wiadomość o zapowiedzi bezwzględnego 
marszu wgfab Chin ogłoszonej przez ja­
pońskie dowództwo. Japończycy maja 
maszerować tak długo, aż uporządkują, 
wszelkie sprawy polityczne w Chinach i 
przywrócą spokój. 

Kobieta I mężczyzna żywcem spłonęli. 
Cztery pożary w jednym dniu. 

Częstochowa, 16 maja. We wsi Bia 
ła Górna wybuchł groźny pożar w za­
grodzie Józefa Kaczmarzyka. Ogień 
strawił doszczętnie 8 gospodarstw, in­
wentarz żywy i martwy. — Straty wv 
roszą około 30.000 zł. Jak przypusz­
czają, pożar powstał z podpalenia 
przez Adama Kaczmarka, który był na 
dożywociu u Józefa Glinia, zamieszki! 
jącego w domu Kaczmarzyka. Domnie­
many sprawca pożaru, Adam Kaczma­
rek, spalił sle w mieszkaniu, gdzie zna 
lcziono zwęglone doszczętnie zwłoki 

bez nóg 1 rak. 
Tegoż dnia wybuchł pożar we w*l 

Cykarzew gm. Mykanów w zagrodzie 
Barcisiza Wawrzyńca, który strawił: 
doni mieszkalny drewniany, kryty sło­
mą i szopę drewnianą. Przyczyna poża 
ru narazić nie ustalona. Trzeci pożar 
w tvm dniu o godz. 22-ej wybuchł we 
wsi Cykarzew, gm. Mykanów, który 

strawił 6 gospodarstw. 
Stra ty wynoszą około 24 tysięcy zlo 

tych. Z inwentarza żywego spaliło się: 
3 l e n i w y i 2 świnie. Nadto w zabudowa 
niacli Graczyka spaliła się 70-letnia ko 
hieta Józefa Synowiec, ze wsi Wola 
Majacka, powiatu sieradzkiego, która 
przebywała u swego brata Ludwika Gra 
czyka. 

Przyczynia pożaru narazić nic usta 
łoi ła. • , «• »4 .•<, I 4T ,RR» :. i . 

I wreszcie czwarty wypadek poża­
ru miał miejsce we wsi Kurzawa gin. 
Mykanów, gdzie wskutek wadljwej 
budowy komina wybuchł pożar w za­
grodzie Świecia Andrzeja, który strawił 
Jom mieszkalny drewniany, 2 obory mu 
rowane. .chlewik i piwnicę, oraz część 
produktów rolnych i różne sprzęty, sta­
nowiące w części własność Swalby Jul 
l a n i . 

tel zeznał przed sądem. 
Projekt gmachu centrali telefonów w 

Warszawie wykonany w kilku alterna­
tywnych planach kosztował 

57 tysięcy złotych. 
a nie ponad 100 jak zeznał prof. Bartel. 
List otwarty stwierdza, iż „zeznania 
prof. Bartla w części dotyczącej hono­
rarium wypłaconego architektom 

nie odpowiadają rzeczywistości 
i są dla nich w najwyższym stopniu 
krzywdzące". 

Poświęcenie boiska i strzelnicy kolejowego P.W. 

Przy zbiegu ulic Zagajnikowei i Przejazd odbyło sie poświęcenie boiska i *>trzel-
nicy Kolejowego Przysposobienia Wrrskowego Ogniska Łódź - Fabryczna, 

Na zdjęciu: fragment strzplnicy. 

Z m i e r z c h k i n o t e a t r ó w . 

Budowa kinowych stacyj nadawczych w Ameryce . 
Paryż, 16 maia. Realizacja telekinc 

matografji zostanie w najbliższej przy 
szłości wprowadzona 

dla szerokiej publiczności 

Według depesz otrzymanych z Ame 
ryki dokonane już zostały próby na od 
leglość 100 kilometrów. Film dźwięko­
wy przesłany na odległość 

Śmierć Gandhiego może w y w o ł a ć 

wybuch rewolucji w Indjach. 
Boona (Indjc), 16 maja. (Specjalna 

wiadomość „Echa") Wieloletnia współ 
pracowniczka Mahatmy Naidu oświad­
czyła, iż1 obawia się, by śmierć 
Gandhiego nic spowodowała wielkich 

zaburzeń w Indjach, a nawet by się nie 
stała 

zarzewiem rewolucji. 
Według słów p. Naidu M?hatma X\\C 

przetrwa 21-dniowej głodówki. 

Aresztowanie wyższego urzędnika pocztowego. 
Systematyczne defraudacje emerytowanego kapitana. 

Echa pościgu za k r w a w y m bandytą 
w Pabianicach. 
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Dom trzy ulicy Pięknei Nr. 52 w Pa bjanicach, na którego dachu obok korni 
na padł od kul bandyta Br. Dziuba. 

Łftżko w mieszkaniu Dziuby, obok któ rego leży 
gotowany przez Dziuba 

na krześle duży. nóż, przy -

Wilno. 16.5. Na podstawie listów goń 
czych wysłanych przez wileńską policję 
aresztowany został w powiecie szczu-
czyńskim wyższ 1 ' urzędnik pocztowy z 
Wilna Krydcl. — Aresztowanemu za­
rzuca się dokonywanie 

systematycznych defraudacyj. 
W sprawie tego sensacyjnego aresz­

towania dowiadujemy się następują­
cych szczegółów: 

Witold Krydcl, kpt. wojsk polskich 
w stanie spoczynku, karjerę urzędnika 
pocztowego rozpoczął w r. 1930. W r. 
1931 wszedł do zarządu świetlicy pocz­
towej i pełnił tam funkcje urzędnika 
skarbowego, później sekretarza zarzą­
du. Niebawem potrafił zdobyć 'takie 
wpływy, iż kierował całą działalnością 
Zarządu. Wówczas to, podobno zaczął 
systematycznie przywłaszczać sobie 
pieniądze przeznaczone na cele kultural­
no-oświatowe. 

Ciekawą jest okoliczność, iż Krydcl 
był przyjacielem aresztowanego przed 
kilku dniami dyrektora spółdzielczego 
Banku Rolniczego ..Rola" w Nowej Wi-
iejce, w towarzystwie którego oraz pew 
rej znanej na terenie naszego miasta 
właścicielki „Salonu Piękności" 

trwonił pieniądze. 
Przed kilku dniami, kiedy władze po 

licyjne wpadły na trop nadużyć i Kry­
del poczuł, że grunt staje się niepewny, 
oświadczył, że jest chory i uzyskał skie 
rowanie do szpitala. W szpitalu zaba-
v.ił jednak niedługo i pewnego dnia ci­
chutko znikł. 

Kiedy policja zgłosiła się do szpitala, 
okazało się, iż Krydla niema. Wówczas 
udano się do jego mieszkania. Tutaj oczc 
kiwała przedstawicieli władz nowa nie­
spodzianka. Okazało sie, iż nietylko Kry 
dia, lecz i całej jego rodziny niema w 

Dolar prywatnie 7,60. 
Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 7.75, w płaceniu 7.60; dolar złoty 
•v żądaniu 9.25, w płaceniu 9.22; funt an­
gielski w żądaniu 30.50, w płaceniu 
30.25; rubel złoty w żądaniu 4.92. w pła 
ceniu 4.90; marka w żądaniu 2.07, w pła­
ceniu 2.06; za 100 franków francuskich w 
żądaniu 35.20, w płaceniu 35.10. 

Bank Polski w godzinach rannych 
kupował dolary po 7.52. 

Wilnie. Powstałe narazie przypuszcze­
nie, że Krydel zbiegł z Wilna z całą ro 
dziną nie potwierdziło się. gdyż jak się 
później okazało, żona jego wyjechała do 
swych krewnych. 

skąd powróciła niebawem 
do Wilna. 

Według dotychczasowych obliczeń 
suma przywłaszczona przez Krydla 
przekracza 5 tys. zł. Dokładna wyso­
kość nie została jednak określona. 

Zatrzymany w powiecie śzczuczyń-
skim Witold Krydel. przesłany zostanie 
pod eskortą do Wilna do dyspozycji 
miejscowych władz śledczych. 

był doskonale widziany 
i słyszany, choć ekran był niewielki 

•W Hollywood gotowe jest już na­
wet studjo do nadawania filmów dźwię 
kowych drogą telewizji. W budowie są 
równie aparaty automatyczne, pozwala 
jące korzystać 

wc własnem mieszkaniu z kina 
w miarę życzenia za wrzuceniem mo­
nety. W ten sposób każdy będzie mógł 
posiadać kino w domu i przyglądać się 
filmom, jakie go interesują. Przewidy-
wanem jest nadawanie około 5 filmów 
j i wieczór, czem zaspokojone będą róz 
nc zainteresowania. 

Odbi6r możliwy będzie dzięki wy­
syłce filmów falami 

o różne] długości 
samo jak radjoamatorzy mogą (tak 

wybrać koncert z Warszawy lub z Rzy 
mu). Jest oczywistem, że przemysł ki 
nematograficzny ulegnie całkowitej re« 
formie. 

a nawet ruinie. 
Wielkie sale kinematograficzne pierw­
sze padną ofiarą. 

O D C I S K I 
RUJBIAtA I K Ć R ą i B R O D A W K I 
iWJSScz b ó l u : b e z p o w r o t n i r 

K Ł A W l O M r 
a p . k 6 w . m s k i -• Y^/FW 

Uroczystości na lo tn isku w Lubl inku . 

W niedzielę odbyło się na lotnisku w L u b s k u pod Łodzią odsłonięcie 
cika ku azci bohaterskich lotników ś. p. knt. Żwirki i inż. Wigury — w 
ku z obchodem 10-lecia L. O. P. P. Po prawej stronie: wdowa po ś. 
Źwirce składa wiązankę kwiatów u stó» uomni-ka 

balonu ..Gniezno", 
po lewej stronie: 

pom-
zwnz 

p. kpt. 
Start 

http://ap.k6w.mski
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Stary dentysta zmusił bandytę do ucieczki. 
Zuchwały napad w biały dzień. 

Gstama, 16 maja. (Od wł. kor.) -
O godz. 18 dokonano w Gnieźnie na­
padu rabunkowego. 

Przy ul. Miejskiej 5, narożnik ul 
Chrobrego, na pierwszem piętrze mieści 
SIĄ zakład dentystyczny p. Jana Kozłow­
skiego. Około godz. 18 w chwili, gdy 
z zakładu wyszedł ks. kan. Tłoczyński, 
do drzwi zapukał nieznany osobnik. W 
mniemaniu żc to klient, Kozłowski od­
chylił drzwi, poza któremi ku wielkiemu 
swemu przerażeniu spostrzegł zamas­
kowanego bandytę 

s rewolwerem w reku. 
Bandyta wepchnął p. Kozłowskiego 

do pokoju i wszedł ZA nim, żądając wy­
dania pieniędzy. P. Kozłowski, mimo 
podeszłego wieku, nie uląkł się bandy­
ty. Doszło nawet do szamotania, w 
czasie którego bandycie 

spadła czapka z głowy. 
Wkońcu bandyta, przeląkł się widocz­
nie skutków swego zuchwałego napa­
du i począł uciekać, zasłaniając się 
przy odwrocie rewolwerem. 

Zuchwały napad wywołał ogólne 
wzburzenie zwłaszcza, że został doku 
nany 

w biały dzień, 
w najruchliwszej części miasta. 

Tajemnicze zabójstwo obok plebanji. 
Porachunki osobiste czy napad bandycki? 

Pr/eraysl, 16 maj.i. Onecdaj w po w. brzozow. 
skim odbywało »i< kilka wieców. Pod Brzo­
zowem w Uydni i Rrabownicy na wioaich 
HU, Narodowca" przeprawiał pos. St. Rym.ir 
wraz T obu sekretarzami Stronnictwu niaiti-
irrcm prawa Janem Chudzikiem i em. Utajona 
Wł Owocem Po wiecach wszyscy trzoi wró­
cili do Brrorowa i zatrzymali się na plebamjl 

u k*. Kaizlmicrza Dutkiewicza V» kolacji. 
Ofeeto aodz, 10 nr f i Chudzik I mir. Owoc o-
puslcil! dom księdza w towarze siwie relenta 
Owoźd/la, iłd.ilac «'c <!" 'in\iM3. Rymar 
pozostał na*om:aM im plebanii, zdzle miał 
przenocować. Pożegnanie /. gospodarzami ple-
bftn.tl i zośćmf nattąplfo na wcrandzJe. Po o-
dciścln mgr. Chudzik: i n r Ouoca. tv>s. I<v 
mar w towarzystwie, ks. Dutkiewicza za-
tnymali sŁe jeszcze ria werandzie. Po krótklei 
(-liwfll usłyszeli odgłos dwóch strzałów 1 
krzyk: 

„Ratunku, kłUdza'!'* 
Na to wybiegli z pleban;: k*. Dutkiewicz lego 
kuzynka i pos. Ryma*. Oczom Ich przedstawił 
się taki widok: u końca cteinnei uliczki lełełł: 
mgr. Chud/fk leżnł bez ruchu a mir. Owoc był 
clełW* rsmnv. W tvm s»mvm momencie nad-

R o m a n s sce § z 
Cztery strzały o północy. 

ran. zadanych 
owiązany * t t j m 

biegł rejent Gwóźdź, który wyprzedził obydwu 
towarzyszy i oddali! sio o kilka kroków. Mgr. 
i w w Chudzik nie dawał znaków żyda, a 
obficie broczącego krwią mjr. Owoca przenie­
siono do pleban*!. Przybyli natychmiast wczw.i 
ni lekarze pow. St. Pilszak. dr. Barcikowski 
I dr. Lusjthaus, którzy stwferd*Mi śmierć mgr. 
Ciiudzika. Zwłoki zmarłejo zabezpieczono na 
u!lcy do czasu przybycia komisji śledczej. U 
mjr. Owoca stwierdzono 2\ 
śrutem w płuca i opłucna I 
sUny krwotok 

" r mzr. Jan <.urlr.ik /ustni ir . i fn. . iy nul .o jnn 
i>ji...%•><ti » tyl r U m i » L *w. móżdżek. Mjr . 0-

worn pr/.''Wio.'inno u n t y i h n r i i - l do -zpilulu » Sami 
k u . <l\r, lir. Domański • Iwii-rci / i l r i . ż k i -lnu 

.pti / pittomlll | i»mJht/>kn\ . poM i l l rz . i w i»|illlf-
nrj i r:ir. w p łumr l i . 

N:i n i i e j ł i r mordu pr/.Wnl .n lz iu «lrtli-/y dr. 
I \ m - z c l n . k i . któr> prr rpr i iwui l . ił w-tDfpni- ilo<"lit>-
l lT I IT i ' - I r d l / r . poi / i-iii / .u łuki /IlItMiriloit lltll-Z.0 « 
l ' ' h i rd / ik . ! praowtealOM do dmi iu . 

1 ' i irititli u d l i f f l / i i ' nJe prawdopodobni* d / i - i a j . 
\Vin«nv»ji\ o lmln i - j zhi m l i i i , p o p r l i r o n r j prz«— 

i i i rznanyr l i sprawców, nie /usial i jewterr wykryc i . 
I 'nli ja p r o w m l / i c in - ry i i /n i - I rc l / lun 

R a d z i m y t ą d a ć f e d l y r i J e 

t r w a ł e , p e w n e i c i e n k i e . 

Z (tyłgoazczy donoszą: 
W Oórzt pod Żninem miał micr.ee pmiu-

ry dramat miłosny pninied/y 85-letntm no. 
botnfkiem Kazimierzi-in Kullna a ?2-lctnin Hro. 
nttfeWi, Na.pfer.ito* na. Ku&ta pobrał się 
przed kilku laty z niejaka, Naiiier.il.iwiia. Po­
bycie małżeńskie małżonków 

nit była szczęśliwe. 
W krótkim czas.c bowiem Kidńyi zakochał 
»lc w szwaslerce, t. i. w siostrze swej zony I 
irTzytnywaJ z nią przez dlu^i czas stosonkl 
miłosne. Prz':d kilku dniami Kulina wraz zc 
*zwa«icrka opuicili *:rw.ke I udali mv W nic. 
wadomym kierunku nootoru przedwczoiaj wró­
cili do wioski i ud.di >le na strvdi domu, w 
którym zamieszkiwał Kulina. Około północy RŚFY 
:e?łv «e 

c/tery Krza ly . 
którt zbudzUi domowników. 

Na strychu przedstawił się przybyłym na 
pomoc osobom straszny widok: na podłodze 
leżały zwłoki Nap'<raló\v<ny. a obok nich leżał 
robotnik Kullna, dający słabe tylko oznaki ży. 
tla. Stwierdzono, źe robotnik strzeli! dwukrot 
nł« do łzvai?ferki, kładąc ja trupesm na miei-
sŝ u Nastep'o dworna wystrzałami z. rewol"-

Or. m « d . 

L* B E R A A N 
C E G I E L N I A N A 1 5 , re i . 149-07 

8 p « « . * l l a t a chorób w o n t r r u a y c h 
• k o r n y c h I m o o o p ł c i o w y c h 

weru sani pozbawi! -ie iyca. W l)czii£id4ic)nym 
sianłe odwloriono no do >zi>it«iu powialowęgo 
W ijilr.it. gdzie yvkrrttcc zmafl. 

Wstrząsająca ta tragedia miłosna wyriMtfa 
silne wrażenie w cslei okołiey. 

V \ V t l f X Z K \ 1 )0 ZlAJsOWA KOŚCII I M t.(f 
z Polskie«o lo»arzyst»a Krai:>/nawcze«;<ł, 
W nicdzitlc. dnia 21-jc maja Oddział Łódz­

ki P. I. K. urządza ałtio^iaiiczno.liidnznuwcz.t 
wycieczkę d<> Zlakow.i Kościelnego za Łowi­
czem. Jiiat to jedyna wJcś. która do ckzlś caf-
r> a cle zachowała 

teczuuy s i rń l ludowy, 
Jir/«;J(»*o.śc. pieśni . ui i i" ,kv . .Ks ies iA . i I / ' 
wkkiego" w całej pcfcjł. Ich HTUTY. V\' ZJa-
kowle znajduje sic pierwsza w Polsce staefa 
einośraficzua badav.ez': - koiiseryuitortika pixl 
nazwa „O^isko KsIciuckJc". W prowadzonym 
przcy. nią bazarze przemy.słii ludowego zaopa­
trzyć sfe nrożna w tkaniny ksiciackie. wyro­
by koszykarskie, wycinanki. Iiafty miejscowe. 
Jest również własna kapela i teatr 
nalny 

i teatr regjo 
. Dla wvc;eczk: odbędzie się specjalny wy. I »-•- / « 
kapeli, połączony z tańcami ludowemi; I 'RP**Y * eawafa filmi 

będzie to więc rzadka sposobność btZpoafOd-l *LTP^> * więzi niu i 
niego zapoznania się z etnografia i sztuką ludo­
wą. 

Koszt wycteiizki wynos; dla członków zł 
dla jrosci zł lc. Z..Usy w kancelari: T a j 

17) p. I. Malik we wtorek f 

- T * 

do uia «d <orfz 8 - t i do 11 «i ' »d 4-e 
mtdzialt ' »wifU « d «odi « « do I - t 

(Al. 
"iąfei 
ki. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e i d o b y . 

(—) D.'. :»i«j r i i ł poc r l . 1 |,orl pi . vo. ln i . - i«.. i . i 
dcl rgat j w lok i i ' go 72 nail h j i zajnu se>j.i rady LI PI 
n:irodóv», /.v...l u,a t idcm zajęcia ptanowłakl yroiiee 
konf l i k tu boliwijeko-puragwttj>kiego. 

Na d/ . i - i i i /cm po&ied/cniu rada i igranirzyln 
••if do w)słuch;: ira przedalaw ic iel i ,-lron. 

Delegat Paragwaju erw iadr ty l , je je|[<i i r i jd 
>• • po.- p il.ii i' wujnę Bo l iw j i zdema^kuwH ty lku 
(tan wojenny Umiejący od dliiż«xego c*ąau na -kt i 
lek naparei i i o l iw i i ^k i r j . Hzijd Paragwaju io»t « 
d.il >>. e :?|ii i gotów zgodzie się na arbitraż. Para­
gwaj zmuszony l»ył skoiiizyć /. pozorami pokoju, 
dzięki k tórym Itoi iwja mogła korz>ystae ze środ­
ków transportów)cłt krajów »||.-iediiieli. Wjpnwic -
d/euie wojny powinno pneięinne IA »oba neutr.il-
! i « h ty cli państw. 

Delegat itoliw.i' ' ze »wej etrfiny oświadczył, i e 
Paragwaj pouwiiictJ paki. Vi''ypowicdzeaie wojny Ho. 
l iw j i jest manewrem, mujueym na celu uniemożl i ­
wienie I to l iw j i , która nie ma doi lępu dn morza, 
zaopatrywanie się w krajach sąsiednich. 

Komitet trzech ma prr.edsrawle radzie l in pro­
pozycje odnośnie natyrhniUsIoweiio nałożenia em-
Imrco na eksporl broni i do wy-iania na miejsce 
k iM i I l k tn specjalnej komis j i . 

(—-) Termin procesu brzeskiego w - . i . l / i . apela-
r t j i i y m ko - I i I wv/nar /ony na 10 lin<a r. b. Do kom 
pletl i .-udowego zo-luł puwuluny -ed/ iu Zaborowski, 
b. pre/<> ^a«łu okręgowego w I odzl, jnko prze-
w mini i '.AIY, »ed'ia Jaworowski jako teferenl I sę. 
»lz :a Kamienobrod/k i . Oskarżać będzie jak i w po. 
przednich Instancjach prokurator (Grabowski. 

( — ) Adw. adw. Mieczysław Klt inger i Wożnia­
ków -k i no otrzyman : t i wyroku przystąpil i wczoraj 
do opracowywania skarpi ka-nrvjnej w sprav ie 
' iorgonowej. (nlro nihije się do Krakowa trzeci o-
l i io iua dr. Axe>-, !skarga kiiHiieyjiui powoia się prze 
dewszyslkiem na błędni redakcję pytań, następnie 
n.i ogr.inbzanfe up iawiprn obrony podeaas procesu 
krakowskiego, dalej na dokonywanie oceny świad­
ków przez trybunał, wreztcia znwierne będzie k i l . 
k.t di i i l invch i i e l o b i i ń V,' Sadzie Na|wyz«/yni praw 
dnpodobn'- "pnW * ' " rgonowej trafi na koniec l ip. 
ca. 

(—) W i z m u j DO ttwąrtej zkoh i przerwie nastąpiło 
wznowi rn l t pro.-esu tnż. itn-zezewskiego. O ile ek -
perci nie zażądają ponownej (p'ale.i) przer\vy, od-
ecytana /oslaui.- ieb opinju, poer.cni nantapia prze 
mówienia stron. 

(—) i ' r /vb>l do U u Inia pociąg lur)st}e/,ny 
polski, wio/.-iey wseieezkę. l ic/aei; I7S o«ób. 

(,dv i o/<lohiony polskiemi barwami i i i r o -
dnwemi wjeeiiał tui dworzeu pólt iorny, o r k i o n 
od.giala hymny narodowe p o l k i i au»trjnckl 

, . M l l l t \ / A \ I . S J K M \ i l 
i< „LUNIE". 

\ la i.i l i n i ia i i , komik rverki. poMadue.. włusae-
bo i n i i i t i w .Pradze, dał poznać -ię łód /k ie i pn-
bi i rznośl i kithlWi'1 w i l l l l l i l ł / e j e n i mlall i ' . i l l kre». 
eyj- .,»:. K. łe ldmurs/a łek" . „On i jego »inslra". 
..I'o«l kmaie l i r ' , . .Kn i l to ja" •' in . Obecnie w idz i , 
my go znowu na ekranie „I u i o " w l i lm ie p. t. 
,Ohra/a mai-s iatu". 

Pewien obywatel oiałeu i:i-li wL.i /o- lał -kn-
•any z,i obrazę maj< -lato 

on ,' niiesiV|te UREFZLN. 
Nie inipie ochoty .siedzieć", proponuje sWciun 
i zeladii iko.,; ażeby go t i l . oczywiście, za c> 
ii.igio.lzetiieiu. Tanioi i jednak w o-tatniej chwi l i . 
dostaje Napadu nraenn przed areaziam na »ezę . 
•i ie tpotyn w kru jp ie ezlov.ii kn. k tó iv nie ma. 
jac z i i cko iye , marzy p o p i o ł u o wiezi>' i iu i 
zachwycony je-t propozycja „siedzenia'". K|iizod, 
k i^dy amator „kozy" napróżno siara -ię popełnić 
przestępstwo, jżeby zontać are»/lowaiiyin, jesf na i -

"tnu. l)alszv . ing — śmierć za-
komplikacje, jakie Z lego 

aryhKaJl dla rzekomego nielioszczyka. 
„Obra.-a tnajes!atu** je- l naogót mniej e f c k t o M . 

i i komrdja filmowij, ni?, poprzednie występy Ru-
riaim, ule „vi« comlra" tego arlystv oddziaływa i 
o m ragerH na widaanaif, budzae nienaimn} , 1 : 

6 do 8. Prowadzi historyk sztu. i 

DR* I . K A P E L 
akuiaer - f lnckolof/ 

przyimuje od 3 — 5 i od 7 — 8 
przeprowadził się na 

A n d r z e j a 4 , 

telef. 228-92. 

L e k a r z - D e n t y s t a 

J. Rozin-Reichowa 
prsaprawadtiia n« 

n i . Z O I £ R $ ! ( a \ 3 S 
.:• grz««lw Zt.tnkta: !» i i p r i y i m u i e 1 0 - 1 l 4— 7 «r 

Cany l eezu l t . 

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
Autobusy do Hrze/m odchodzą /. postom wła«« 
neizo przy ul. Brzezlńsklel Nr. 144. OS:XZÓ co 
^ndzlre. cOvz;»wrsry od Rod? *-el rano do 21-ei 

wlecr Doiazd tramwiiianil Nr 1 1 6 . 

Dr. m a d . 

a H A L T R E C H T 
Choroby akórno weoerycina 

• m o c B o p i c i o w o . 

Piotrkowska 10. Telef . 245 -21 . 
Prsyjtnuje od I do 3 po poł- i od tJ* do 8 wlaei. 

W Blaiiziele 1 świata od 11 do I w poł 

DOKTOR 

R E I C H E R 
Sepcialista chorób skórnych 

weneryesnych i mocsopłclowych 
P o ł u d n i o w a 2 8 , t e l . 2 0 f « 9 3 
CriTiatar* od 9 — 11 rana od 5 — • wiecz 

w aledziei* i świata ad 9 — i. 

L e k a r z dentysta 

D« TONDOWSKA 
u l . G ł ó w n a 5 1 , t e l 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — L i 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c . 

Doktór 

Ha I I U A A C H E R 
Choroby skórne < weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56. l e i . 148 -62 . 
f n y mu t codłianaia od i 1 ' , — 4 ppt 
od 6 — V w . t e x w madi ia la i i w i t t * 

od 10 - 1 w pot. 
Ceny leesnicowe. 

Zagadkowe odkrycie pod Tczewem. 
Trup zaginionej kobiety na powierzchni stawo. id 

Tcsfw, id maja. (Od wl. kor.) Zajęta sprzą-
lariicm domu 24-letnia Marta Flis&owika, córka 
Urzędnika kodowego, zamieszkała WRAZ z oo-
ceni (wdowcem) w Ł tabnia, ud.ila sic 12-go 
kwietnia do pobUsfoe^ lasu \ othatl wszelki 
ślad po niej zacinał. 

Dnia I I maja łowiący w stawie zduńskim 
ryby prucouaifk kolejowy Paweł Chyła zatiwa. 
IYI pływetface rw powierrchni stawu zcz^r-

niałe zwłoki młode} dziewczyny, Jak sfe póź-
nlci okazało Fllsikowsklei 

Miejscowy wółt zabezpieczył zwłoki tra­
gicznie zmarłej do czasn przybycia z Tcze­
wa komisji sądowo-łekarskiej, która nlewąt. 
pliwie rzuci nieco światła na tę ponurą za­
gadkę: zbrodnin ery samobójstwo wyka*e <ledz 
two. 

Największa transakcja hipoteczna w Polsce. 
Zabezpieczenie na 20 mil j o n ó w złotych. 

'I Warszawy donośna: Sad Najwyżsay w 
zwlaltszonj m komplecie siedmiu sedzJów roz­
ważał sprawę największej transakcji 
BlpOtaczaSj, jaku dot)'chc2ae kiedykolwiek 
była przeprowadzona w Polsce. 

Firma L K. 1'dfT.ansk; w łzjdzj przeprowa­
dziła trnnzakcj^ T bankiem Toeplitzow I w 
związku s ta tranzakejn Bank Toeplitzów min' 
otrzjmać z-abezp.tczeriie hipoteczne na 20 mll-
jonów zŁ na nieruchomościach tej f|rmy. 

.Sprawę te przeprowadzili dwaj zarządcy Tir 
my I . K. l'« rriańskt. Tymczasem zwierzchnictwo 
hipoteczne w IAA%[ NIE cliciało uznać Utro zabez 
pjecezniu, uwazajrjc, ze taka tranzakcja równn 

zbycMi tych ohlektów. 

S.iil -ipiitaeylny, do którego odwołał - i ^ tarz^d 
f i rmy I. K. Poznański, r ń w n l r i nie - ;o, ! . ; l t le « . 
twierdzić zabezpieczeniu hipotecznego, wyrliodzije l 
załozmin. la lego rodzojn wielkie obriołenie n* 
20 mi l jonów złotyrh równa * : c wypuszrzeniu no­
wej emis j i ohligaeyj. narząd f i rmy I . K. Fotnań-
ski odwołał sie T kasu ję do Sijdtt Najwyiszego. 

Sud Na,jłvyisz.y w zwiększonym komplecie, roz­
ważywszy Ie. sp-awe. u e h y l i l tleeyzję poprttdnieh 
i tKtaneyj , wyrhodzoe z założeń 7*, ie ponieważ nie­
ma proleslu ak<jonarj'.l«zów le j spółki, nient* IRT 
przi-szkiid do zain z|iie< z< niu na hipotece nierucho­
mości nawet no lak wielka moc. TV sprawie tej L 
ramienia f i rmy I. K. Poznański stawało przed Ja­
dem Nnjwył.-z.ym sześciu adwokatów. 

Wypadek samochodowy inspektorów szkolnych-
Koń przyczyną nieszczęścia. 

HCTHINMKU. IN MAJU. (OD UL. KOR.L Satuoiho-
dem osobowym do Skrzydłowa jechal i Korni- ia 
egzaminacyjna nauczycielska w osobach: Mi-pekto^ 
rów: l l eck i i Krn«zyń«kiepo. ora/ pp. Kam żela i 
I l . - l lo \c l ia . <)koło wsi Folwarki na skutek -pl'>-
srenin - i f konin 

oiMlf///i/« KATTULMLN. 

Kierowca samochodu w i d i i c przed robf wystia-
szone /wierzf , które zatarasowało u l a »roitc w »-
-l.-itriiej c l iw i l i skreeił w przydrożny rów. Samochód 
wachlarzami zawadził o slup te leg ra f i om. kt<lrv 
rnn^ l .-iii z i i i i r e zrywając przewody. 

Jadący zostali jedynie ogłuszeni i doma l i lek 
k i .ee MrillaaMŁ 

Nieprzytomna dziewczyna w lesie. 
Ofiara nieszczęśliwej miłości. 

•HEKIIIALRÓN, ID MNJII W dniu wczorajszym, w 
jjodzituieh popołudniowych, w lcve pod Aleknandro. 
wim '.'.lalizioim nieprzytomna dziewczynę. Fonie-
wa£ nieznajoma zdradzała oznaki życia zawezwano 
lekarzu, kloty stwierdził otrm.ii esencję karbolowa 
• ,ki udzieleniu pierwaacj pomocy, przewiónł dcapc-
ratkę W sianie i ic / i iadzie j i i \n i do szpitala miejskie. 

go w Aleksandrowie. 
Meanajoma okazała "<• -'U letnia W'lady»ła>s.-

Kiiżnó-ka. słuzrjra, zamieszkała we wni Drnłyra-
\V lelka, powiatu łódzk :ego. . w . . 

F-.-yecyna rozparzliweRa krokn młodej du»>s. 
nyay • lawiadslana nułow'. 

W I S I E L E C n a S C H O D A C H . 
K r o n i k o P o g o t o w i a R a t u n k o w e g o . 

I.UDI LT> MOJA. Ubiegłej noe>. około godziny I. 
jeden z lokatorów przy ulicy Żeromskiego 3.'i, po-
wrarajne do domu spostrzegł wfirtnre w klutee seho 
•lowej nw-ioki jakieco4 mflkenyzny. 1'rzerezony do-
kon.inem ndkryeietn wszczril alarm. Wisielcu, któ­
rym oK.im ! się. ntie-zkaniee tegoż domu ?o-le|ni 
/ > g n m i l l in-maniak, dorożkarz. 

ODCIĘTO ZU SZNURA. 
' /awe/wany hka iz nrej-k iego pogotowia ratunkowe. 
|:o stwier.lził już I j I ko śuiieri' ssuioliójry. zw łok i 
I ' t irinuiiiaku zabe/pieizono im tn i r jsru do czasu 
przepiow,n|zi i i ia ogledzi:) k>»iiii-.ji adowo-lekar. 
• Isie.i Przyczyn). satnobójUwa nacazie nie nsiuloiio. 

Nlt.MKA udziela koroieiy cji nianitJduS'.-. Uli" 
ca Sietikiewic/a 56, tu. 35. 

PRACA ZAPEWNIONA. Wyu^am szy­
dełkowania, oraz lóżnycli swetrów rja 
drutach. Iiaitii maszynowego. ręCznCitCti 
toledo. inilano. aplikacje, wenecka, ro­
botę i śilot. Kaufmanowa. Zgierska 16, 
prawa of. 1 piętro, u p. Maicrowic^ (daw 
Miej Piotrkowska J8). 

PENSJOKAT „Hanka" » t Włodiimicrzowic 
| pod Piotrkowem poleca pokoje stoneoznfl, kucti . 

nla dobra /.drwa. eony preykt. sucha Wlmatycz. 
miejscowo.^. pla*a. rz.eka. dojazd atitobuaum 
todź — Przyjrłóiw. Otwarcie 20 maja. Włada* 
motó na miejscu lub W Łodzi ul. Dowborczyków 
2F> ! piętro, front. Strupczcwska od 8 wl?« . 

7 j f t ł / . BltUTERJĘ. SREBRO kwity 
o Ł I O ł O lombardowe kupaje I p łac i 

na ;w >>s/.i et-ny Zakład Jubilariki 
L Fijałko. Piotrkowska 7. 

$a K A N T O R 
S»«c. ehorob akóroych , wanarycsaiych 

t inocaoplctowych 
priearowadiil iie. aa al 

P i o t r k o w s k a 90, 
t a l e f o u 1 2 9 . 4 ) 

'•r/riaiale od t — 2 t ad I — V w i a a r 
V oiedaieU • l w i ę t a e<t « — 4 

WOŹNEGO posadę otrzyma za poży­
czenie do 2000 złotych. Oferty do 
„Kclia" pod: J A . B.". 

NOWY dom Z bali, mieszczący 4 po­
koje na rozbiórkę sprzedam, za 600 zł. 
Szosa Zgierska 27. 

U S U W A W S Z E L K I E 
D O L E G L I U J O S C I N 0 G 

a a * 
ł.» Baaraj praj rl.ie-.-u Narntowicaa I .-lenktes. 

rui i«i>tała przvjeehana praea wóz V ' - l . n>ia Nadaie 
).i Kum] , słn*it<a. lamieerkoła prr.y ALIRY Seukirwi-
cza 10'.*. Nie>zrzeil :wa kobieta odniotła ogólne i»-
Imiżenia • iala. Zawezwany h-k.ii z pogotowia, po n 
dzieleniu pii r w z e j pomocy, prrewińnl Ku iu i o -n 
do szpitala. 

Pobór rocznika 1912 
Jutro, w Środę, dnia 17-eo maja r. b.. 

powinni się stawić mężczyźni rocznfka 
l^l?. z terenu III-go Komisariatu P. P., 
których nazwiska rozpoczynają a ; od 
liler: N, S. 

W środę, dnia 17-go maja r. b., po­
winni się stawić mężczyźni rocznika 
1912, z terenu IV-go Komisariatu P. P., 
klórych nazwiska rozpoczynaj.-, się od 
liter: R, T, W. 

W środę, dnia 17-ro maja r. b. powin 
r • się stawić mężczyźni rocznika 1910, z 
terenu V-go Komisariatu P. P., którycli 
razwiska rozpoczynają się od liter: M. 
N. O. P. R. S. Sch. Sz. S. T. U. W. Z. 
Z T. 

Poborowi powinni stanąć przed Ko­
misją Poborową z dowodami osobistemi 
łub zaświadczeniami, wydanemi prze? 
komisariaty policyjne, stwierdzające toż 
samość osoby, posiadanemi kartami od­
roczeń służby wojskowej, zaświadcze­
niami rcjestracyjnemi, wys-tawionemi 
przez Magistrat m. Łodzi oraz dowoda­
mi stwierdzajacemi ich zawńd i wy­
kształcenie (szkolne). 

KOWALCZYK Stanisław 
{ ul. Fabryczna 5, zagubił 
Nr. 18910 wydaną przez Fundusz 

! robocia. 

zamieszkały 
legitymację 

Bez-

W DNIU 8 maja r. b. zaginął pies, wilk 
] jasny, duży, z obrożą na rok 1932- Odpro 
1 wadzić za wynagrodzeniem. Sporna 17, 

właściciel. 

TANIO sprzedam domki drewniane 
ZAGINĘŁA suczka buldoczka biała i 
szare łaty. dnia 15 maja, pros/e odpro 
wadzić: Wodny Rynefc Nr. 13 .Herba- i* **CHRU* u 3.200 ri. wraz Z placem i 
ciarnia) za wyiiaarodzeriicin. i « * *W»¥*W< W i * l t - S 2 0 8 a B 2 « 0 W S 

pokojf 
f30 mi­
ka 5^ 

C h o r z y 
na ruptury 

i różne kalectwa 
P o m o c 1 s k u t e k b e z o p e r a c j i . 

EDTTtTKY, jako tez aalaetwa nla wolno atnladbywaA (djrt akuUu din 
życia ludzkteeo sa bardco nlabea pltczoc Ruptura auje al« wlalka Jak 
.Iowa ludzka l konewka a powodować moea śmiertelna powikłania klatkowe. 

Specjalne lecznicza r>andaaa orlo petlycaoa ałunowa mojaj oalody uan-
oraj* radykalnie aajnlabezpieca mejaze I najjaaataraaiaaa ruptury-
i naaesyso, kobiet 1 doleci. Na akifywlenia krtcoałupa. przeciw two. 
tentu eto garbów t gruźlicy, lenn. goraety ortopedyczne. Dla akrzywio-

•ch nóg t piaaWcb bolecyofi atop, wkłady ortopedyczne. Sątoczna reee 
aogl. 

łwtadeetwa pochwalne wyatawllt prof. ualwarryt.: Prot dr. B. Baraca. 
i ruf. dr. J. Marlacliler. proŁ dr. B. Ktalaaowakl 

Sp«c. ] . H A P A P O R T ortop. L w o w a , 
* 6ŃI, u l . Wdlcanńaka Nr . 10, f rant p a r t a r t « L 231 • 77 . 
Crzyjmuje od 9—1 i od a—7. OWA QA: Oaobiate Jawienia alf chorych Jen 

konieczne. Ubezpieczonych w Kaate Chorrcb m Łodzi prayjmuja 
fODZISKOWiiNrJa. 

Na t«ro mieiaau wytatani ao|a eardaciafl podatakowa«ia W. P. 0|r . J . RA-
1 ' A f O R T O W I za aader uroieiftae założenie mi Waadała |aja metody, który aaberplecza 
«Ia rałkawleie. ( - ) L n j a o r T o k i . . 

I f M l r . u) Nownmieitka ^ I I I p 

http://micr.ee
http://Na.pfer.ito*
http://ijilr.it
http://badav.ez'
http://neutr.il-
file:///I.SJKM/il
http://ezlov.ii
http://ki.ee
http://otrm.ii
http://h-k.ii
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BOHATER EKRANU BEZ fZRINKI * 

Ideał kobiecy Ramona Novarro. 
Duchowy portret znakomitego artysty. 

Jest zwyczaj tiadycyjny, ale nieubła 
piy. od którego uwolnić się nie może 
•łdna ..gwiazda'' ekranu, która przy­
bywa do Paryża: Poddać mu się mu-
pł- również i Ramon Novarro. Jego 
^ncuskim wielbicielkom chodziło oczy 
[iście o zdobycie w wywiadzie jak 
Nwiekszej ilości szczegółów intym-
pch o pięknym interpretatorze posta-

Bcii - Hura. 
Gdy wystąpił na scenie paryskiego 

Pa. sala trzęsła się od oklasków. 
Śpiewał chętnie paryżanom, śpie-

1 i długo, a straszliwa trema, do któ 
przyznaj się przed występem, opu-

fiła go zupełnie. Entuzjazm publiczno 
i frenetyczne wprost oklaski zda­

rty się upajać go: od miłosnych sere-
kl hiszpańskich przeszedł do piosnek 
p y i a r z y Pacyfiku. 

Gdy wreszcie po raz ostatni zapad-
kurtyna, tłoczono się w korytarzu 
d garderobą artysty, 

trudnością przecisnęliśmy się do 
o. 

Novano zdążył już zdjąć frak i wło-
K skromne por towe ubranie 

oraz beret baskijski, 
j Wydawał się zmęczony, a przede-

ystkicm zdenerwowany, jak sądzić 
0 można z tego. żc mówił i śmiał 
zawielc, z rękoma ukrytemi w kie 
liaeh. 

Kobiety francuskie? — odpowie-
ł na zadane mu pytanie, — ależ 
nich tylko przyjechałem. 

Zatrzepotał długicmi rzęsami i do-
•lął ręką serca, jak przed chwilą, gdy 
fewuł „Cl Rclicaiio". 

Później, gdy zostaliśmy sami, ttuma 
W się z niepokojem: 

Moż« powiedziałem jakie głup-
fco? 

Przeciwnie. Znalazł się pan z ga 
flterją... 

Może. Ale szukam zawsze za-
kobiccych. Amerykanki zarzucają 
że nic jestem ,,na czasie", ponie-

lż chciałbym żonę taką, 
jaką widziałem w matce mojej: 

jHącą dzieci, nabożną, przywiązaną 
swego męża. dzieci i domu. Ale je-

łOcześnie inteligentną, żywą i weso-
I* Czy niema kobiet, jednoczących 

wszystkie zalety?... 
Pytał poważnie, z głową wysuniętą 

|>rzód, a palcami przebjerał na goto-
!ni pomiędzy szczotkami i słoikami 
szminką. 
A więc takie jest prawdziwe oblicze 

Itoona Novarro... 
Ciągnął: 
— Mam wrażenie, że wyrobiono so 
o mnie fałszywe pojęcie z powodu 

teegółów. jakie podają o mnie dzien 
amerykańskie. Mówiono, że zamv 

fci się w samotności dla pisania wicr 
f . zamierzam wstąpić do klasztoru 

d. Chodzi o to, by w każdym 

Paryż, w maju. | artyście wynaleźć cechy, wyodrębniają 
ce go od innych Lecz w tern wszyst-
kiem jest bardzo dużo przesady. 
Wprawdzie lubię układać wiersze, 
grać na fortepianie, pozostałem gorli­
wym katolikiem, jednocześnie wszakże 
czuję się bardizo młody i wesoły. Ko­
cham życie, które "dało mi tak wiele. 
Kazałem sobie wybudować 

dom nad morzem, 
na słońcu, z pięknemi tarasami i pły­
walnią. Mam kapryśne usposobienie 
i lubię ulegać swoim zachciankom. Bę 
dę się tam czul szczęśliwy, Jak >'vba 
w wodzie. Dotąd mieszkałem z rodzi­
ną i dom nasz nic był smutny, a prze­
ciwnie wesoły i ożywiony, jak każdy 
ciom. w którym jest dużo dzieci. Na-
dewszystko lubię dzieci i kobiety o we 
sołem usposobieniu... 

Zamilkł. A my staraliśmy sic prze­
niknąć, na czeni polega urok Novarra? 
Ten specjalny „charmc", jaki od niego 
promieniuje. Pochodzi nietylko z jego 
istotnej piękności, pieszczotliwego, 
aksamitnego spojrzenia i czarującego 
głosu... YYynika. może, stąd, że ma 
wygląd zarazem nieśmiały i energicz 
ny, kłania się jak uczeń, z rękoma zało 
żonemi z tyłu, śpiewa, odrzucając 
wtył głowę, jak dziecko. Słucha z uwa 
gą tego, co inni mówią, w ruchach 
swych i spojrzeniu jest pieściwy; jest 
widoczne, że podobać się lubi, ale 
dźwiga niebezpieczny zaszczyt ogólnej 
sympatji i kobiecego uwielbienia z cle 
gancją i prostota. 
, — Oczywiście. — przyznaje. — 

odbieram niekiedy listy treści trochę... 
zadziwiającej. Otrzymuję jednak i ta­
kie, które dodają mi otuchy i wzrusza­
ją mnie: młodziutkie dziewczęta pi­

szą mi. że chciałyby mnie mieć za bra­
ta; listy współwyznawców mych mó­
wią mi- że modlą się za mnie. a wie­
le matek pisze, że przypominam im 
umarłych synów... 

Zamyślił się po tych słowach, a nam 
przyszło na myśl, że największym mo­
że czarem Novarra jest, iż przy uro­
dzie i sile jednoczy wszystkie zewnętrz 
ne zalety, które zaślepione matki lu­
bią upatrywać w dorosłych swych sy­
nach. Mai. 

Najpiękniejszy uśmiech uczenie. 
Lekcje w szkole paryskiej. 

W jednej ze szkół paryskich zaszedł 
wypadek, szeroko przed kilku dniami 
komentowany przez prasę francuską. 
Wypadek następujący: nauczycielka, 
którejś klasy wpadła na pomysł urzą­
dzenia konkursu na najpiękniejszy u-
śmiech dla swych uczenie. Wykonanie 
było bardzo proste: „mademoiselle" sia 
dła na katedrze, a panny miały się u-
śmiechać — a każda miała to robić jak 
najuroczyściej tylko potrafi! Mademoi­
selle krytykowała, omawiała 

wdzięczne wykrzywiania sie 
panienek, 

komentowała i stawiała stopnie: dobrze, 
dosyć dobrze, świetnie! 

Niesprawdzona przepowiednia lekarza. 
Długie życie bogacza. 

Kilka tygodni, zaledwie, brakło Felik 
sowi Viglionc do ukończenia stu lat, gdy 
zmarł w swej rodzinnej wiosce, pod Cu 
nco we Włoszech południowych. 

Nie byłby to fakt godny zanotowania 
— długowieczność, bowiem zwłaszcza 
na wsi, jest częsta, gdyby nie to. że ów 
Viglione był przez całe życie 

ofiarą pomyłki lekarzy. 
Gdy miał lat niespełna 20. i był bo­

gatym dziedzicem majątku po ojcu, za­
chorował na gruźlicę. Był bogaty, uda­
wał się więc po ratunek do sławy w tej 
s; ecjalnosci. Ów lekarz jednak po zba­
daniu chorego, potrząsną! głową i powie 
dzłal. 

- - Muszę być z panem szczery. 
Moim obowiązkiem jest uprzedzić pa­
na, że pnzostaje panu zaledwie rok ży 
eią? 

Feliks Viglione, dowiedziawszy się 
hiobowej wieści, postanowił wykorzy-
5 tac t y Je do dna. Sprzedał wszystko 
co miał i pelncini garściami wyrzucał 
pieniądze. 

Zagrożone zabytki. 

Słynne rysunki przedhistorycznego człowieka w jaskiniach Altamiry kolo 
Saintandcr w Hiszpanji, przedstawiające nieżyjące już obecnie gatunki zwie­
rząt, —zagrożone są zagładą z powodu zarysowania się sklepienia. Na ilustracji 

jeden z rysunków na ścianach jaskini. 

Po upływie roku nie miał już ani gro­
sza, ale nie miał także i... gruźlicy. 

Okazało się, żc lekarz pomylił się w 
swej ujagnozie. 

Feliks był więc zdrów, ale ubogi. 
Kupił sobie za ostatnie grosze odpo­

wiednie narzędzia, naładował je na tacz 
ki i jeździł po wsiach od chaty do cha­
ty, przeprowadzając wszelkie potrze­
bne po domach reperacje. 
Znano go stąd w całej okolicy, że nig­
dy nie chciał nocować pod dachem. Sy 
piał w zimie i w lecie na dworze, obok 
swych taczek. . 

Był najczulszym przyjacielem wszy­
stkich bezdomnych i włóczęgów, któ­
rych spotykał na szosach: dzielił z ni­
mi chleb i czytywał im na głos gazety. 

Opowiadał też chętnie swoją nie 
zwykłą historję. Ale, rzecz dziwna, nig 
dy nie twierdził, że lekarz się omylił; 
przeciwnie, kończył słowami: „A ja, 
nie wiadomo czemu, zamias-t umrzeć w 
przewidzianym terminie, wciąż żyję..." 

A gdy mijał cmentarz, na którym od 
lat spoczywał ten. który mu przepowie­
dział śmierć, kładł na jego grobie kwia­
ty, mówiąc: 

— Muszę go przecież przepraszać 
za to. żc wciąż żyję... 

1 uajsłuszniej w świecie tak mówiła: 
— Widzicie, moje małe, w życiu 

trzeba umieć się uśmiechać, ttrzeba.się 
uśmiechać do innych, do siebie, nawet 
do swoich zmartwień. Śmiech jest wy­
razem wesołości — uśmiech jest znamię 
niem dobrego humoru. Uśmiech jest bar 
dzo często dowodem małego zwycię­
stwa nad samym sobą. 

Panny udawały, że rozumieją. to 
wszystko. Niektóre najlepiej jeszcze.ro­
zumiały, że uśmiech i dołeczki w buzi 
to się najwięcej podoba chłopakom. 
Wszystko byłoby dobrze — ale nagle 
wszedł pan inspektor. Uczenice zajęte 
filozofją uśmiechu, powstały, surowy 
zwierzchnik dał im znak ręką, by spo­
częły i zwrócił się do nauczycielki. 

— Nie przerywajmy... 
Co pani tłumaczyła uczenicom? 
Nauczycielka się zmieszała, bo filo­

zofją uśmiechu nie była wcale w pro­
gramie klasy „6-tej A", nawet nie była 
wogóle w programie szkoły. 

Pan inspektor był rad. że ma sposo-
bność zrobienia solidnego raportu 
Chłodno i służbowo poprosił o wyja­
śnienia czemu poświęcono lekcję. ..Made 
moiselle" musiała przyznać się zapło­
niona, że pracowała nad wprawianiem 
w ruch mięśni policzkowych swych l i ­
czenie. 

Wszystko było źle, fatalnie, biedna 
..mademoiselle" była bliską najczarniej­
szej rozpaczy. Aż przyszła jej w po­
moc prasa. Reporter to opisał, inne wiel 
kie dzienniki zajęły się 

małą nauczycielką. 
Aż „Intrasigeant" przyniósł dobrą wia­
domość: współpracownik mówił na ten 
temat z samym panem de Monzie. mini­
strem oświaty, który jako człowiek ro­
zumny zrozumiał sens wykładu nauczy­
cielki, i zapewnił dziennik, że nie będzie 
ona wcale miała żadnych przykrości. 

Czy jesteś członkiem L 0. P. P. ? 
Gdy do pogrzebu braknie... nieboszczyka. 

Ciekawa sprawa w Paryżu. 
Pewna wdowa wytoczyła przed pa-

ry skim sądem cywilnym powództwo, 
żądając zasądzonych od dyrekcji kolei 
:>elaznyeh 100.000 franków tytułem 
moralnego odszkodowania za niedbal­
stwo i przetrzymanie w ciągu 3-ch dni 

zwiok jej męża. 
Nieboszczyk miał być pochowany na 
cmentarzu pod Paryżem, a zwłoki mia­
ły być w dniu oznaczonem dostarczone 
pociągiem. Tego dnia w jednym z pa­
ryskich kościołów zebrali się liczni krew 
ni i przyjaciele zmarłego, niektórzy na­
wet przyjechali z prowincji. Wszystko 
było przyszykowane do pogrzebu, 

brakowało nieboszczyka. 
Okazało się, że trumna ze zwłokami nie 
przybyła jeszcze do Paryża. Wszyscy 

lozeszli się i pogrzeb został odłożony, 
na dzień następny. Jednak nazajutrz ta 
sama historja powtórzyła się znowu 
gdyż nieboszczyka znów nie dostarczo-
ro. Następnym dniem była niedziela ł 
wreszcie w poniedziałek przybyła trom 
na, która przez omyłkę urzędników ko 
lejowych została odwieziona gdzie 
indziej. W kościele jednak na nabożeń­
stwie żałobnem prawie nikogo nie by­
ło, krewnym i przyjaciołom bowiem 
sprzykrzyło się trzy dni z rzędu chodzić 
na pogrzeb. Za trumną kroczyło tylko 
f; osób. 

Sąd odłożył ogłoszenie sentencji wy 
roku na 2 tygodnie. 

K. 
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Wieczna młodość 
ale w do-

P O W I E Ś Ć . 

i — Pisz do mnie, maleńka. Będę tam 
Fomnie samotny. 
1 — Dobrze. Stef. Nic gniewasz się na 
ij{ Q 
j ' — Za co? Tylko, Adrjanko. już za­
gnam tęsknić. 

*— Przyjadę, kochanie. Najdalej za 
;! fcSiąc. 

Odprowadziła go na stację z Lilu-
L Kiedy pociąg ruszył, oczy Ari za­
biła mgła. — Jaki on będzie samot-
p— myślała. 
r - Ciociu, nie płacz. Życie i bez łez 
* smutne. 

- Co ty mówisz. Ulu? 
i i» Ciocine może nie, ale moje! 

Dlaczego, ptaszynko? 
Nie wiem. Może dlatego, żc czło-

k dużoby chciał, a wszystko jest 
ej. Ja naorzykład chciałabym... — 
ła. 

Nie powiesz mi, Lilu? 
Jabym chciała, żebyś tv była ma 

Jtoamusia, a mamusia ciocią i chciała-
pi. żeby wszystkie biedne dzieci mia-

<Jomv i żeby mój tatuś miał zawsze 
*e wesołe oczy, jak twój Stef. 
Ari poczuła dławienie w gardle, 
p Li i i , tv musisz i możesz tak ztro-

Jj tcbv tatuś miał wesołe oczy. Ja cię 

M r i odprowadziła Lilkę przed sam 
r j i chciała wracać. aJe fała zaria-

| a ją do środka. 
'•noircnka stała właśnie w koryta-

^ JJotowa do wyiścia. 
Dzieńdobry, Źeniu, wzyprowa-

*T) ci córfofc 
feil 

— Masz trochę czasu, Ari? 
— Owszem. , 
— To zostań z nią tu jakąś godzin, 

kę. póki Wiktor nie przyjdzie. Ja mu­
sze wyjść, a on zawsze robi sceny, gdy 
dziecko zostanie ze służącą. 

— Z przyjemnością. 
Lii i błysnęły oczy. Teraz będzie mo­

gła grać i słuchać bajek cioci. 
łmogenka oczywiście poszła do mat­

ki. Tadeusz był już na miejscu. Pani 
Klaudius z ożywieniem opowiadała mu 
o projekcie Wiktora. 

— Mówię panu, ta posada to złote 
jabłko. Zięć jest nadzwyczaj solidnym 
człowiekiem. Skończy pan pracę u nie­
go, zarekomenduje pana gdzie indziej. 
Tylko niechże pan tam nie zrobi jakie­
go głupstwa. 

— Ależ proszę „mateczki", bedę 
wzorem wszystkich cnót. 

Na to weszła łmogenka, przywitała 
się z matka i Tadeuszem niby zupełnie 
swobodnie. 

— A gdzież papa? _ 
— Poszedł do was, coś tam dSa Li l­

ki wykombinował. 
— Nie spotkałam go. 
— Pewno wstąpił do biura. 
— To ja teraz was zostawię, bo mu 

sze zajrzeć do obiadu... Biedny Stefan 
tak lubi pierożki z kapusta. 

Stuknęły drzwi, w noikojit było ci­
cho 

— Czekałem na panią, jak na *ba-{ 
wiecie. 

maiżou-

prawa 

— Ja też się spieszyłam, 
mu jest zawsze tyle zaieć. 

— Oczywiście. Przykładna 
ka. 

— Cóż to. wymówki? 
— E, nie, narazić nic mam 

robić pani wymówek. 
— Jakto narazie, a potem? 
— A potem sobie to prawo znajdę 
I patrzy! jej prosto w oczy zgłodnia­

łym, drapieżnym wzrokiem. 
— Patrzy pan na mnie jak wilk. 
— Czv pani chce być bezbronną o-

wieczką ? 
— Nicbardzo. , 
— A ja wiem, że tak. 
Wziął obie małe i białe ręce zdumio­

nej kobiety i położył je sobie na ramio ( 

nach. 
— Kocham cię, jesteś śliczna. 
Sama nie wiedziała kiedy znalazła 

się w jego silnych ramionach. Całował 
raz po raz jej oczy i usta. Usłyszeli kro-
Ri Marty, odskoczyli od siebie. 

— Mamusiu, ja teraz pójdę. Będzie­
cie u nas dziś wieczorem? 

— A pewno. Panie Tadeuszu, teraz 
pan może zastać Wiktora w biurze, 
nich pan idzie. 

— Dobrze. Wychodzimy wiec ra­
zem. 

— Pan ma interes do mego męża? 
— Widzisz. Żeniu. pan prawdopedob 

nie będzie z Wiktorem pracował przy 
montażu mot >ru. 

— Ach, tak. Dowidzenia, 
wieczorem. 

Ody znaleźli sie na ulicy, 
wziął ja pod rękę. 

— Źeniu! Musimy widywać 
dziennie. 

—> Dobrze, ale pamiętaj, żebv 
nie wzięli na jeżyki. 

— A niech nas wezmą, co ci izko 
dzi. 

— Ją mam męża. 

Czekam 

Tadeusz 

sie eo­

na* 

Upłynął tydzień, profesor Klaudius 
szykował się do wyjazdu. Marta popła 
kiwała po kątach. Lilka ani na chwilę 
nie rozstawała sie z Adrjanką, ale wszy 
scy mieli sposobność zauważyć zmianę, 
zaszłą w Imogence. Przestała zadręczać 
męża wymówkami, hic robiła awantur 
pokojówce. Była jakaś żywsza, bardziej 
ruchliwa. Raczyła nawet zwrócić uwa. 
ge na Leszka*, pytała, czy oglądał mo­
tor Wiktora. Czy mu się podoba jej 
najnowsza toaleta. Li i i z ożywieniem 
mówiła do Ari . 

— Ach, ciociu, z mamusią zrobiło się 
to, co z babcią. Odmieniła dobra wróż­
ka. 

Ale nikt nie przypuszczał, że ta do­
bra wróżka, to młody pomocnik Wikto­
ra, łmogenka oszalała poprostu na jego 
punkcie. Zdawało się jej, że to jest wła­
śnie potężna miłość, na którą czekała 
tyle lat miedzy jednym a drugim flir­
tem. Wierzyła świecie, iż jest dla niego 
, aniołem" i była szczęśliwa ponad ludz­
ką miarę. Dzień w dzień spotykali się i 
spędzali parę godzin na gwałtownych 
gorących pieszczotach. 

Jeśli spotkanie miało nastąpić u niej, 
cały czas niespokojnie spoglądała na 
zesrar i niech tylko chłopiec spóźnił się 
parę minut przyjmowała go z zapłaka. 
nemi oczami. 

— Tadek, ja cię tak strasznie ko­
cham. Gdy mnie zdradzisz, umrę. 

— Ech, od tego sie nie umiera. Daj 
spokój, jesteś cudna. 

— Nie mogę żyć bez ciebie. 
— No to oouść męża i przenieś się 

do minie. 
— To niemożliwe, z ozegobyśmy ży­

li? 
— A widzisz... dai usteczka i nie pleć 

głupstw. 
Tadeusz przychodzi? zwykle wtedy,. 

kiedv Wiktor był w biurze, a Lii i wr 
szkole, więc w godzinach przcc';:u!iu:-j 
Hiowych. Po obiedzie pracował razem i) 

Karbowskim. Ale któregoś dnia, a by!< 
to już po wyjeździe profesora z Adrjan 
ką. Lilka wróciła do domu o dwie go­
dziny wcześniej niż zwykle, zajrzała dc 
Kuchni, potem do jadalni, matki nie by­
łe. Wtem usłyszała z saloniku cichutki, 
ale dziwny śmiech. Wzdłuż krzyża prze 
biegł dziewczynkę jakiś niesamowity 
dreszcz, potem gorąco. Podeszła na paŁ. 
cach i stała przed drzwiami, przyciska­
jąc obie ręce do piersi. A tam musiało 
dziać się coś dziwnego. Takie szepty.... 

Lekko, leciutko przychyliła się do 
dziurki od klucza. Patrzyła chwilę, a 
potem blada jak płótno wróciła do dzie­
cinnego pokoju. Zabrała nuty i książki. 
Ubrała się i wolno, krok za krokiem 
szła do pani Klaudius. Potrąciła kogoś. 

— Lilusia, a ty co robisz tutaj? — 
krzyknął Leszek. 

— Idę właśnie do babci. Dziś jo«t 
mniej lekcji. 

— Chora jesteś może? 
— Nie. 
— Daj łapkę, idziemy razem. 
Profesorowa ucieszyła się barozo 

swoim małym gościem, ale gdy wiesza­
ła szubkę dziecka do szafy, Lii i odezwa­
ła się. 

— Ja już tu u babci zostanę. 
— Co się stało? 
— Ja tu zostanę. Ja do domu nie pój­

dę. 
— Pogniewali się może na nia — 

wtrącił Leszek — coś spsociłaś? 
— Nie. Ale ja już do domu nie wró­

cę. 
Klaudiusowa wzięła wnuczkę nn ko • 

lana. 
— Powiediz babci, córuś, co sie tan? 

znowu stało? 
— Nic. Wcale nic. Tylko ja chce bvć 

zawsze przy babci i przy dziadku. 

(D. c. n.ł. 
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m i K R A T E C Z K I . 

im ie d n o . P s y 1 p ^ " * ? , " 1 1 1 -
FOKS CZY K U N D E L ? 

ć y c i e W a r s z a w y w I c i i t c u 
w i e r s z a c h . 

Komisja Oszczędnościowa, powola-
iia przez ministra spraw wewnętrznych 
dta Warszawy, poszukując dalszych 
oszczędności w gospodarce miejskiej do 
s/la Jo wniosku, że utrzymywanie 
bsobnego biura Rady Miejskiej jest 
zjedne. Czynności jego mógłby za­
łatwiać wydział spraw ogólnych. Jcdy-
i.ie prezes Rudy Miejskiej powinien 
mieć ftscfctetego sekretarza, który za­
łatwiałby Sprawy prezydium Kady. Od 
powiedni wniosek, który pokrywa się 
zresztą z nowa ustawa samorządowa, 
przedstaw inny będzie ministerstwu. Do 
t\chczasowi urzędnicy biura Kady Miej 
sklej p rzeszhby na etat wydziału sp-. iv 
'i;'i')lnvi'ti Magistratu. 

/. okazji jubileuszu pracy znanego 
ipiewąka i profesora śpiewu Wacława 
Urzczuiskicgo w operze warszawskiej, 
będzie wystawiona „losca"' w sonsa-
i* vii tej obsadzie. Searpia ma śpiewać 
aibilat proi. Brzeziński, a Cavaradossie 
ITO najznakomitszy jego uczeti. Jan Kie­
pura, kióf j oświadczył już gotowość 
uo/czema jubileuszu sweito profesora— 
własnym występem. W partji Tosci 
wystajił od Mz«rcgu lat nksłyszana już 
M scenie Opery Warszawskiej, simuki 
śpi.wac/ka Mai ;oi Kałtfll' 

mlii telegrafi 'Zi i ic 
/ . 'Żwimni ta Sion 

* • * 
Ambasador PoJskJ w Paryżu zawia-

prezydenta miasta 
ińskiego. że w tiaj-

i/szym czasie przybędzie do Warsza-
y prezes Rady Miejskiej m. Paryża z 
i/M:i w celu zwiedzenia stolicy oraz 
łwiązania l)liższec'o kontaktu z władza 
ł itnini?vpa1ticmi. 

* * * 
Pod k ierunkiem reżyserskim dvr. 

uda Chaberskiego prowadzone sa 
óby ze sztuki Stefana Kicdrzyns.kie.ro 
tJ . jyt . ,J 'cp stary wariat", która bę-
'ic najbliższa, prcinjcra. sezonu na sce-
e i catru Nowego. 

Dane statystyczne Magistratu wyka-
/ma, że z ;'kcji inkasa podatków i opłat 
dokonywanego przez oddziały podat­
kowe wydziału finansowo - podatkowe 
go. w kwietniu inkasenci zebrali ogółem 
l IM).<*>7 zł. 7S gr.. a <J początku 
wprowadzenia inkasa, i. j . od 1.5 paź­
dziernika W34 r. do I kwietnia 1933 r., 
a wiec w ciągu R> i \U>\ miesięcy 
HUKI.IJOJ zł. 95 gr. Sa, to cyfry wyż" 
sze niż odpowiednie dane za ten sam 
okres podczas istnienia jeszcze tgze-

Jeśli starsza panienka, tak pod czterj 
dziestkę posiada psa* pieści go, żyje 
tylko myślą o nim, jest to dla mnie i 
dla wszystkich zupełnie zrozumia­
łe. Każda bowiem kobieta musi mieć 
jakieś stworzenie, które może maltreto- j 
wać swemi pieszczotami, przylem zaś 
pies znakomicie potrafi starej pannie 
zastąpić brak odpowiedniego objektu 
ludzkiego. Nie rozumiem jednak, jak mo­
że to samo robić młoda panienka, jeśli 
jest możliwie ładna i przystojna. To już 
jest brzydkie zboczenie. Bo całkiem co 
innego pies, duży, przyzwoity pies. któ­
ry służy mężczyźnie do obrony, do to­
warzystwa, do dekoracji, a co innego 
jakiś głupawy, malutki piesek, ,,pieszczo-
szek" swej pani. 

Na psy, jak i na wszelkie inne deko­
racyjne utensylja, jest moda Kiedyś 
ty ły modne pincz.erki, obecnie zaś we­
szły w modę jakieś szkockie czy angiel­
skie psiaki, brzydkie jak noc, poczci­
we a głupie za które ludzie płacą set­
ki złotych, co jest oczywistym nonsen­
sem, bowiem pieniądz można ulokować 
i mądrzej i przyjemniej. 

Jeśli znowu pies jest stworzeniem 
tak cennem, miłem, pożądanem i szano-
wanem, to dlaczego goić obraża sic, gdy 
mu powiedzieć: ..psubrat"? Rozumiem, że 
mógłby się obrazić brat owego go«cia, 
ale jego snmego nazwa ..psubrat" ani 
nie dotyka ani nie obchodzi. Również, 
wobec pieszczot wyczynianych z p^ami, 
nie powinni sic ludzie obrażać na pro­
pozycje w rodzaju: „pies ci mordę l i ­
zał i prosił o wzajemność". Bądźmy 
konsekwentni z tymi psami! Albo całuje­
my, pieścimy, kochamy i t. p. psy ,ilbo 
uważamy je za stworzenia obrzydliwe, 
pogardy godne i wówczas ustalmy ja­
kieś definitywne stanowisko wobec tej 
całej „pieskiej" sprawy. 

Przekleństwa: psiamać. psiakrew, psia 
kość i inne psiego rodzaju są nielo 
giczne i śmieszne. Należy je zmienić i 
nadać odpowiedniej mocy i ..pieprzu". 
Ostatecznie psv, jako cz.ynnik najb-u-
dziej tu zainteresowany, powinny posia­
dać słowo decydujące. 

Z a g a d k o w a ś m i e r ć m ę ż a t k i . 
Tajemnica lwowskiego ginekologa. 

— Co za kundla prowadzi pani? 
— Kundla? To pani przecież prowa­

dzi kundla. Ja prowadzę natomiast czy­
stej rasy szpica. 

— Ha, ha, ha! — zaśmiewała się w 
tym momencie szatańsko Lusia - - sły­
szeliście państwo? To ma być szpic'! 
łła-ha-!ia!!' Szpic?!! Nie, umrę ze śmie­
chu1 Jakiś podwórzowy bęcwał i to pa­
ni śmie nazywać szpicem! Jeśli to ma 
być szpic, to czem w takim razie ma 
być mój foks? 

— Pani foks? On wcale nie ma być, 
on już jest całkiem zwyczajny, ordynarny 
kundel trzeciego sorta! Już pani w^sz 
teraz, czem ma być jej ,fox"?.. ,.foks"?ł, 
słowo daje, pani jesteś świetna, panno 
Fensterówno, z tvm swoim ,,foks'\ Kun­
del! Słyszy pani. panno Fensterówno? 
On jest zwykły, głupi kundel!!! 

— Pani sama jesteś kundel, panno 
Lipszycówno! Ja sobie wogóle wypra­
szam takie idjolyczne, obraźliwe słowa 
na mojego foksa! 7z pani szpic (i to ma 
być szpic?! Nie, nie wytrzymam..'] jest 
podwórzowy Burek, to pani myśli, że 
wszystkie psy są takiego ordynarnego 
drzewa gencologiczncgo? Tyż!... Pfy!!! 
Kundclsówna?... 

Od słowa do siowa, panienki w obro­
nie rasy swoich psów zaczęły poprosili 
się bić. Spisano im prokotół i zarówno 
Lusia Fcnstcrówna. ta od szpica i Adela 
I ipszycówna, ta od foksa, skazane zo­
stały po 10 złotych grzywny lub 2 dni 
aresztu. 

A ja wam powiadam że obydwa są 
kufUc, panno Lipszycówno i panno Fen­
sterówno. To ma bvć szpic i foks'' Te 
zwykłe kundle? A bbrrrr.. 

!er/.v Krzeckl. 

Ze Lwowa donoszą: 
Jeszcze w pierwszych dniacli ubleiteZO ty-' 

sodnia obicata Lwów sensacyjna wiadomość o 
aresztowaniu na polecenie sędziego śledczego w 
Hóbrce. znanego Kinekoloea lwowskiego dra 
Juliusza Sciiwiegera. 

Sprawa aresztowania dra Schwiegera nabra­
ła roeglosu. a wiąie się ona ze śmiercią mło­
dej mężatki z Czortkowa wśród niezwykle .Tigad 
kowycli okoliczności. 

Pewien wieśniak ze Starego Sioła, jadać di> 
lasu w drzewo spostrzegł wystające z pod 
walów tocznych z*loki kobiety. Zawiado­
miony komer.dant posterunku przybył na 
miejsce i stwferdzil. że ptxl warstwą śniegu 

!e/a zwłoki młodej kobiety, 
ubranej w spódniczkę i sweter. Inne czcś;i ubra­
nia leżały porzucone w newnem oddaleniu, — 
Rozpoczęły się dochodzenia celem ustalenia iden­
tyczności denatki, przyczem stwierdzono. $e, 
jest nią właśnie zaginiona w tajemniczy spo­
sób Kondratowa. 

Tymczasem dochodzenia przeprowadzone 
przez policję bóbrecką dostarczyły mnóstwo 
sensacyjnego materjulu. 

W dniu 22 marca h. r. niejaki Izrael Stlilag 
z Czortkowa przybył do Lwowa w towa­
rzystwie 29-lctiricj Heleny Kodr.it o w iv, matki 
dwojga dzieci, żony czortknwskiego obywatela 
ceJenr poddania jei niedozwolonemu zabiego­
wi. Schlas zaprowadził Koudratową do ga­
binetu dra Schwiegera przy ul. Scbiesk;ego. 
Lekarz, jak twierdzi, przeprowadził na pacjentce 
operację opon śluzowych. I ponieważ paeieuit-

uległa silnemu osłabieniu. 
odwiózł ją do mieszkania suei matki przy ul. 
Głębokiej. Wrdlrg twierdzenia dra Schwtcgera, 

j oraz Schlaga. już następnego dnia, mianowi­
cie 23 marca wieczerem pacjentka, która od­
zyskała zpowrotem siły. wyjechała pod opie­
ką Schlaga w drogę powrotną do domu. W 
p<:cingu na przestrzeni między Lwowem a 
Nowem Siołem miał rzekomo Schlag usnąć, a 
gdy się zbudził przed Nowem Siołem. Kon-
o":.;t.jwcJ już w przedziale nie było. Lakt 
tajgn n'c?egOi zn/iknięc H Kondratowcj po­
twierdziła jadąca tym samym wagonem (iltla 
Dlaniand. która twierdzi, że t Kondrat, i A a 
rozmawiała i odniosła wrażenie, żc łest 

umysłowo chora. 
Dopiero na staefl W Chodorcwlc Sclilag w*/cz;il 

Nr 

kuc.ń koniu lalticj. 

/. Brzeżan donoszą; 
Rzecz dzieje się w Cicmierzyiicach. 

p. Brzeżany. Tłem sprawy małżeński 
trójkąt, klóry w dzisiejszych zwłasz­
cza czasach wszechwładnego panowania 

"» Ł Ó T M A modnych pojęć, nawet na wsi znakuje 
" ' wiciu wyznawców i to całkiem jawnych. 

Dwie znajome. Lusia Fcnstcrówna i Do młodej mężatki Bronisławy Ko 
Adela Lipszycówna posiadają pieski. Lu ściów, matki małepo synka zachodzi cze 
sia jednego i Adelcia jednego. Gdyby sto miejscowy inwalida wojenny w ł , 
Lusia i Adelcia posiadały narzeczo- Sypzk. Chociaż kaleka lecz potrafi na-
nych, rozumiałbym, żc na tern tle może ; leżycie owładnąć sercem i wdziękami 
powstać jakaś zawiść, czy konkurencja,' Broni-ławy. Zostaje ięi koch.T.! •' ?m Dla 
gdyż każda uważałaby, że jej narze- nikogo z miejscowych storunck ten nie 
czony jest lepszy, przystojniejszy, mą- 1 jest 
drzejszy, bogatszy czy Bóg wreszcie i żadna tajemnicą. 
wie co. Ale żaby panienki kłóciły się» Wie nawet o t in i mąż Bronisławy. Teo-
o to, czyj pies jest ładniejszy, to skan 1 dor. 
dal. W kilka miesięcy później £or>oEia 

Ilekroć dwie panienki spotkały się. rodzi dziewczynkę ochrzczoną imie-
iniała miejsce ta sama kłótnia: n'?m Łucja. 

Trójkąt małżeński pod słomianą strzechą. 
Kłopoty miłosne inwalidy. 

Brzcża-Przcd sądem cywilnym w 
nach toczy się spór o alimenty, o któ­
re Uronisława zaskarżyła Sypka. Po­
zwany wypiera się ojcostwa i twierdzi, 
żc ów bachor nie pochodzi od niego. 
Sąd jednakowoż daje wiarę zaprzysię­
żonym zeznaniom gosposi oraz jej męża 

uje na płacen ;e. 
takiego obrotu 

pozwanego ^ypka s 
Niezadowolony 

sprawy Sypok 
sypie sw« kochankę Bronisławę 

alarm, zawiadainając policję o taieninacłrf 
zniknięciu Kondrarowcj Naskutek teso ał«4 
mu zatrzymano pociąg i zawiadomiono ooflj 
cję, która wszczęła poszukiwania, 
szenla. które stwierdzono na szyi. zostały dofeąj 
nano ekshumacji zwłok i powtórną sekcję zwIrS 
przeprowadził dr. Kozłowski z Instytutu mfrj 
dycymy sądowej ze Lirowa. Sekcja ta wyka 
zała, że śmk\rć denatki nastąpiła wskutek doi 
konanego zabieKii operacyjnego, a ślady udu4 
sznla. które stwierdzano na sz>i. zostały d^kOj' 
nanc przez osoby postronne dla upozorowani* 
mordu przez uduszeni.:. Zeznania Schlaga! 
l»ijmandowej za-.adr.iczo ińżnily się od zezj 
nań konduktora pociągu. Zeznał on, żc Schlal» 
połcazal mu 2 bilety, jeden dla siebie, a dni(A' 
H i .ikie.iś kobiety, która miała wówczas rzH 
krnno iie znajdować w ustępie. Konduktora 
przez cały czas podróży kobiety U, nie wL| 
dział, a Schłaś okazywał N '.: c zdcnerwow^nld. 
spacerując stałe po kr>r\tarzu. O zaKinicclu k*| 
bicly Schla; zstosił dci>icro w Cliodrłf wt 
tyinezasem na policji Schlag zeznał, że w I 
r.iu Siole pasa/erka zginęła. Ponieważ z 
nania były fałszywe, a Dininafldowa oświat 
czyta naczelnikowi stacil w Cliodorowk. 
zginęli inny słowo chora, którą wiozła. *ęd 
,śkdcz\ doszedł do wniosków otecuydi t Ą 
rządził aresztowanie Schlaga. DiamnndoW 
orau dra Schwiegera. 

Obecnie toczą si^ dalsze dochodzeń:.!, którt 
niewątpliwie spowodują całkowite wyjaśingfl 
zav:adkowej śmierci trajtarti'e /marlci Kondrai 
(owej. 

Należy dodać żc obok miejsca, w któreij 
znalezłono z.wb kf policja znalazła ślad 18«! 
których Siady prowadziły do l.«owa. 
Istnieje pewne ai:odpar(e dotychczas podej­
rzenie, że Kondr.iirwa zmarła we Lwowie i i*j 
zwłoki jej zostały saniami wywiezione t'o la«j 
do St. Sioła, w czem współdziałali Sclilac 
Diamandowa. 

WSZYSTKIE ZDkUJE 
MINERALNE W D0IV1U 

DAJĄ TABLETKI 
M U S U J Ą C E 

M/.i. KLAWE 
..„. VICHY 

KARLSBAD 
KISSINGEM 

EMS 
WILDUNGEN 

B1LIN 
B O R Ź O M 

OUECNIE CENY ZNACZNIE ZNIZ0NŁ 

wała ona przeciw Sypkowi za namową 
i pod terrorem swego małżonka, klóry 
na Sypcc szukał pomsty za to, iż ten 
udaremnił mu zdobycie renty inwalidz­
kiej. 

Sa.d okręgowy karny w Brzeżarach 
uznaje parę małżeńską winną fałszy­
wych zeznań i skazuje ją na karę 6-cio 

W ni 

spi/tkanii 
rer rezen 
NvżneJ 

z zawicszenieinf Zwyc 
f.rriirr;iC! 

miesięcznego więzienia 
na 4 lala. 

Zasądzona małżeńska para stojąc n*̂  
stanowisku, iż oskarżenie to jest dzi* 
lem Sypki, który w ten sposób chc« 
uciec przed płaceniem ulimenlów zgU' 
sza odwołanie i zapewnia, że ojcem Lu* 
cji jest przecież nikł inny tylko... Syp' 
ko. Sprawa oprze się o lwowski sąd 8' 
pelacyjny. 

LF.ON L A F A G E . 

Potęga pieśni. 
Mikołaj Dmisot znany w h«stor)i jako 

hrabia dAlsinois, rycerz z dziada pra­
dziada był również poetą, malarzem, 
muzykiem i sw etnym mówca w jedn"i 
osołjie. 

Osobisty przyjaciel nieśmiertelnes:1 

Kon«arr)a i drocicj „szajki" jego lubował 
sic szczególniej w pięknych mclodjach 
p eśn arza mteipretujac je czystym swym 
dźwięcznym i donośnym głosem w każ-
cej wesołej c/y smutnej okoliczności ży­
cia. Każdy inny człowiek tak jak on da­
rzony hojnie ła?kami nieba, zwierzchnika 
i dam uważałby se za najszcześliwszegi: 
z wybrańców lo$u. 

Denisot jednak nie czuł eie szcze?'!' 
wym Urodź ny bowiem w 1515 roku W 
atmosfaze zwycięstw przez całe panowa­
nie króla Franciszka I-go, geracy patrjo 

ta, nie mógł obojętnem ckiem patrzę.: 
na Anghka wpijającego se jak grot w 
żywe c ało ojczyzny. 

To też uzyskawszy pozwolenie kr<-
la Henryka I I , pod pozorem robieni 
szkiców z natury udał s;e do Pikardji. 

Pewnego ranka „goddams" jak Joan­
na d'Arc przebywała Anglików, ujrzeli 
po gapiącego se w stroju » rynsztunku 
utysty malarza wokoło portu Calais. 

Miasto Cala s miało już wówcza: 
swa sławę pierwszorzędnej komory cel­
nej na wełnę, stanowiącą jeden z najyvi;k 
sz.ych dochodów króla Wielkiej Bryta 
nji. 

Zaindacowany pr t t r patrol an»el 
ski Denisot odparł, że zaraba na swe u-
łrzymane robieniem portretów i gotów 
jest za niewielka opłata 'porządzić pani 
*kr?antow' « żołnierzom jego por!obi7.ny 
ich w hełm'e i pancerzu, które to obrazy 
7dbi i ;bv mo<̂ łv demy 'ch po tamtej stro 
ni" r>śniny. 

Od oweco dnia zarówno udatny pen 
dz^l iego jak i korzystny wygląd ze 
v v n r t v 7 n v przvfnarzajac mu wcale lad 
ryrh zysków dawał swrbrdnv włep dc 
nńasła .' portu Calais, dzięki czemu mógł 

łatwo portrełując rudyh żołnierzy ange! 
.-kich z ich kobzami lub wielk'emi lukanr 
z drzewa c sowego o cięciwach z jedwa 
b u (..soye") robić plany wałów, szań 
<ów, bram, wieży strażne/ei . foiiu R i | 
Lane. 

skiej trzej łucznicy fchw.ycil' go w sv,e 
?zpony i n e b w e m hrabia d'A!sinois 
l<:hniety został do ciemnej izby, której 
drzwi z a r y g l w a n o za n m. 

iUobiWS^y trzy kroki po onacku , 
chwiejąc się na nogach trafił na wiazkc 

Co tydzień, kiedy wracał przez 1*1 a ana, na którą padł wyczerpany rozm> 
do swej oberży, stejacej o mała mile od :laj;>.c nad tra^icznsm swem położeniem 
portu Calais, kupiec wędrowny ze swym 
kuferkiem na placach kłaniał mu się u-
ri żenię wychwalając towar. 

Dcbrem sercem wiedz .sny Denis', t 
zatrzymywał się na chwile, by kup'ć ja 
kiś droł>azg. , 

Nikt z mijających ich przechodniów 
ne podejrzewał nic osobliwego w lem 

Miesiąc temu zaledw e i K Z t c w a ł we 
s L ło w Villene u radcy Brinon w lowarzy 
jlwie Rcns.yrda, i n erjzłącznych jego 
przyjaciół: Mac.nyepo i Bellaya! ! Mai-

szczerczłote' mazja wypełnała puhąry 
Pito na cześć bogini inilości!! 

Przed pięciu tygodn łmi niespełna 
król w gabinec'e swy.n w Louyt /c wy-

.potkaniu wędrownego kupca z malarzem ichwalal zuchwalczą jego śni ałoćć: pekia 
wędrownym. Tak sąd?ił przynajmniej dając wielkie nadzieje w przedsięwzu-
hrabia d'Als'nois. |ciu junaka!.. 

Pewnego wieczoru jednakże gdy pc-j D i a n a de Potiers faworyta 
raz czwarty miało na-tąp«ć cwo .potka 
nie Denisot nie zastał kupca w umów ło­
nem miejscu, dniu > godzin e. 

Niei>okój ogarną! mahrza. Skąd to 
opóźnienie? Czyżby wierzchowiec by! 
mniej raczy niż zwykie? Wszak kenie 
pochcdz.łv ze stajni królewskiej. 

Kupiec bowiem a> dc granic P kar-
dji jx)dróżował konm, na terytorjum zaj 
mewanem przez Anglików przedzierzgną! 
się dopiero w pieszecro kuf-ca wędrow­
nego... 

Denisot złem pr/eczuciem tknęły 
szedł przez las rozglądając s:e bacznie 
wokoło Wtem stanął jak wryty z głcwii 
zadarta c!o góry: o •sześć czy siedem stop 
od ziemi kupiec jego wisiał na potężnej 
riałezi wiązu, kołysany przez watr, z ję­
zykiem wyciągniętym W przedśmertnyn 
grymasie... 

Sorawa jasna: jakś czujny patrol ar-
gie^-ki zrewidował rzekomego kupca 'i 

zna 
fraoc 

laz!szy 
u«ki .e 

przjy nim tajne c!-kvmenty 
dowiedział się o prawdziwej 

„portrec'sty", któ 
wpadnie w ręce 

roli zarówno jego jak 
ry z^ubony iest jeśli 
władz angielskichI 

Dałując. więc w l d s T i c t e l ^ w i h o t e l u 

^ardeicbe swa i luin.e ukochana Denisct 
rzucił się c'o ucieczk'. W chwili jednakż'" 
kiedy miał wybrnąć już ze strefy angiel 

królew­
ska uśmiechała się do niego śluc nv.i po-
żewmre waskiemi palns^kauni namaszczo 
B«tu i drogocennem i wennem tiachni-
dtenl... 

A dziś... wclmo sromotnej śmierci 
przed jego oczyma!!... 

O świcie, ciężkie, żelazem okute drzwi 
otworzyły sę ze zgizyrem. 

— Mam pClecwe uprzedzić pana, 
że powieszą go za trzv dni — odezw?.! 
się dozorca wezienny stawiając dJsoac 
wedy i porcje chleba przed więźniem 
który nie om eszkal podziękować gmbja 
ninowi z wielkopańska kurtuazja. 

Zaledwie dozorca, gruby, baicĄ/sły 
mężczyzna odz any w p)«*ZCZ skórzany 
jak kuszn k, oddal»! się, Dcnis-t zabrał 
fię do pożerania czarnego chleba poczem 
napwszy sie wody usiadł n\ sianie i za 
czał śpiewać. 

A głos miał czysty, dźwięczny, do­
nośny, wnikający jak c.'enłv prrmicń do 
duś??! 

A były to czasy, kedy najwięksi po­
eci i najsławoeisi muzvcz francuscy two 
rzyli przepiękne. i>r> d/iś dzień 
peśpt! 

nne 

Wśled za rzewneni tony i kwiecjsŁc-
m : słowy p'vne?v swUne mvś'i skazańca: 
ż-dnych widoków ucieczki .. ratunkul.. 
Wysoki, gładki > nat'i mur wckolo!... 

1 am. w górze, na sześć zgórą flóp od 
z emi wąskie okienko okratowane sztaba 
mi żelaznemi sączyło nieco śwat ła do po 
iiurcj celi. 

Za kilka dni król w swym gabinecie 
o ścianach usianych pćłtaiCŁYcam' —• go 
dłem Diany — czekając napróżno w eśc. 
od Deniscta dowie sie, że Anglicy powie 
-'!: żywcem malarza i rzekomego kupca! 

Beznadziejnie dług c godziny płynęły. 
Wtem drzwi otworzyły się cicho Sowa 
pieśni zamarły na ustach wieźn.a. '7 \ 
mglonry wzrok odwiwc'wszy od okienka 
utkw! w postaci stojącej u proga. 

Była to ładna, młoda kobieta o }aanO 
złocistych włosach i płowych oczach m -
gajac.ych z pod białego haftowanego c/c 
pęczka. 

Hrabia d"Alsinok zerwawszy si«* z 
zemi skłon ł się nieznajomej dworskim 

obyczajem. 
— Oto pański obiad. Mój mąż szep 

nęła piękna zjawa — potknąwszy się na 
kamieniu zranił sobie negę. 

— Pozwól pani życzyć ci — odpad 
więzeń grzeczn e — bv rana nie rr ła 
poważną i zawoła s.ę do... do mego odej 
ścia! 

Świeże wargi rozchylły sie w uśm:e 
chu podczas gdy oczy koloru lnu zabły­
sły łzami łtosci. 

— Ach ! Jakie pań-kie pieśni są pirk 
ne!... — szepnęła znów kobieta ; znikła 

Nieziemska radość wezbrała W sercu 
DeaTsofa i za chwilę cela jego rozbrzmią 
ła ponownie pieśniami Ronsarda, 

O ^r.nerzchu drzwi celi vsiczieimcj 
twerzyły sie cicho. To żona dozorcy 

pizynosła Denisofowi wieczcrnv posiłek 
Postawiwszy go na ziemi, ruchem 

srybkim wvdcbvła dra'.' żelazny z pod 
fartucha i podaj?c go wieźn owi szep­
nęła: 

— Niech pan drąży ścianę pod o 
kienk ero. Skoro pan natrafi na kamień z 
nirrs'cie:iiem prClTP nodn.eśr i?o. ^dy ja 
zacznę śpiew.->.ć. T"Iko prędko!! 

Pcwiedziawszy t-i młoda kob'eta znik 
ł< M drzwiami ryglując je z hałasem. 

Wczesnym rankem żołnierze ang»el 
icy na koniach przeszukiwali lasy, zaro­

śla, wsie, pukając do chat, grzebie 
piwnicach i szopach, gdyż więzień szpieg 
n el>ezpiecznv uciekł im z celi. 

— Kto mu da schronienie, w.sieć bC 
cizie obok niego! — odgrażali sę grze­
jąc się w „Zielonym Młynie". 

Młynarka, \c^&, ptzy-Mojna c.zterdz' 
sloletnia kcb eta przeżegnała się. 

— Ktoby tam chciał dyndać na du f c 

w e ! — zawołała nalewając miód syc" 
n,v lub piwo zielne żołdactwu. które jaki 
władcy prawowici rozsiadło se w izbi' 1 

i broniąc się energ ernie przed natarezjj 
wemi ich całusami. 

Gdy żo!n'erze pokrzepiwszy się ruszył' 
dalej na poszukiwane zbiega młynark* 
rozwiązała wnet duży worek stojący za »n 
aemi workam. z mąka i hrabia d'Alsinoi* 
zaczerpnął powetrza. \"ie od rzeczy be 
dz e nadmienić, że jemu młynarka pozw?; 
lila pocałcwać sie w oba czerstwe P* 
iiczki 

Z nastaniem nccy najkrótsza drcfS 
wyprowadzono Den/lsot'a na szlak w!o 
dącv do Boulogne. 

Zaledwie uszedł nebezpieczeństwS 
śmiałek odt^vorzywszy z pameci szkic* 
i pomiary z portu Calais pośpieszył z n *; 
mi do ksecia Franciszka de Guise. « 
kilka dni potem 8 stycznia 1558 rek* 
przy grzmocie śm gównie (dział) i d£'vM 
kach dzwonów trzech parafialnych kośc.ic 
ł.'w Angłcy umykali z miasta ' portu C> 
la:s. 

Tegcż wieczora ..Balafre" (przydo -

mek księcia dc Guise; „pokiereszowany' 
po polsku) wysłał i--dnego z dworzaP 
swej świty po hrabiego r lAUno^ 

— Zastałem go Jaśnie Oświecoflf 
książę — zameldował posłaniec wróciv** 
szy w towarzvshvie bardzo pięknej kobi* 
ty. która uczył peśn ; Rcnsarda. 

— Brawo! zawołał k?iażę — k>< 
dv zjawi sie tutaj? 

— Zaklina się, że musi jeszcze od; 
wiedzie młynarkę 7 „Zielonego Młyna' 
— cdparł dworzann. — Położył przV' 
tern palec na ustach dodając mu szepłel* 
na ucho: 

..Pro publco bono! Wytłumaczę ł' 
iego książęcej mości osobiście, tłum. T. * 
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POLSKA—AUSTRJAw WIEDNIU. 

Międzynarodowe imprezy robotników sportowców. 
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Zwłąćek Robotniczych Stowarzy­
szeń Sportowych organizuje w roku bie 
*acym szereg wielkich Imprez między­
narodowych. Niedawno odbył się w 
Polsce mecz o mistrzostwo Europy 
Polska-Czechosłowacja. W dniach 27 i 
2fc m a j a polska reprezentacja piłkarska 
walczyć będzie w Wiedniu z reprezen­
tacją Austrji i reprezentacją dolnej Au-
M r j i . Pierwszy mecz toczyć się będzie o 
mistrzostwo robotnicze Europy, a dru-
t, będzie m i a ł 

charakter towarzyski. 
31-go maja i 4-go czerwca wyrusza­

l i z Polski dwie wycieczki kolarska i 
motocyklowa na zlot sportowców czes 
kich w Koszycach. 

Drużyna lekkoatletyczna męska i ko 
bieca startuje w dniach 3-go. 4-go i 
" CO czerwca w północnej Francji na 
' M i ę d z y n a r o d o w y c h Zawodach Robnt-
iiczycii. 

Unia lS-go czerwca Polska walczy z 
Węgrami w Budapeszcie o robotnicze 
mistrzostwo Europy, a równocześnie re 
Prezentacja lekkoatletyczna weźmie u 
dział w Międzynarodowych Zawodach 
w Budapeszcie. 

8-go i 9-go lipca w Cieplicach odbę­
dą sie mecze rewanżowe Polska-Cze-
choslowacia. Wreszcie we wrześniu 
spotkania z Austrją i Węgrami o robot-
rlcze mistrzostwo Europy w Polsce. 
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Skład Polski na mecz z Monaco. 
Sensacje tennlsowe. 

W Katowicach w dniach 23, 24 i 25 
maja odbędzie się mecz tennisowy o 
programie davis-cup'owym Polska—Mo 
naco. Goście przyjeżdżają w składzie 
I andau, Oaleppe. Barw Polski bronić 
heda Hebda i Wittman w grze pojedyn 

czej a Popławski i Warmiński w grze 
podwójnej. 

Przed przyjazdem do Katowic repre­
zentacja Monaco rozegra mecz z Kra­
kowem w Krakowie. 

Mocne uderzenia czeskich rakiet 
w walce o puhar Davisa. 

W niedziele w miejscowości Billi 
Montlgny pod Lcris rozegrane zos ało 
.<P'. tkanie pomiędzy krakowską W\s\\ a 
TER rezentacją Polskiego Związku P łki 
IWriej we Eraucji. 

Zwyciężyła reprezentacja polskiej 
f-migracii w stosunku 3:1 (2:1). Wisła 
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W meczu o puhar Davisa Czechosło­
wacja prowadzi 3:0 Z Monaco. Pierwsze 
KO dnia Menzel wygrał z Landauem 
6:2, 6:2, 6:4, a Siba pokonał Galcppę 
6:1. 6:2. 6:1. Drugiego dnia para czeska 
Menzel — Marszalek odniosła zwycię­
stwo nad para Landau - Oalcppa 6:1, 
0:4. B:6. 

Mecz o puhar Davlsa Australja -
Norwegja zakończył się łatwem zwyclę 
stwem Australji w stosunku 5:0. 

Znana tennisistka niemiecka Aussem 
wraca stopniowo do swej dawnej formy. 
Wykazał to mecz Aussem — Krahw;r.-
«vel zakończony zwycięstwem Aussem w 
stosunku 4:6. 6:1. 6:4. 

JB C ff Q>-

Wygrane pocieszenia. 
Ciekawą inowacją, wprowadzoną w 

27-ej Loterji Państwowej, są t, rw. wy 
grane pocieszenia. Co to znaczy? 

Trzeba sobie przedewszystkiem u-
świadomić, j a k się odbywa ciągnienie lo 
terji. Z dwóch k o ł , z których w jednem 
znajdują się zwitki z numerami losów, a 

| w drugiem zwitki z wygranemi, dwie 
dziewczynki — sierotki wyjmują równo 
cześnie po jednym zwitku. Wyciągnięte 
mu zwitkowi z numerem losu odpowia­
da zwitek z wygrana 

W ten sposób wyciąga s i ę w pierw­
szej klasie 6,000 losów Te losy wvgra-
ły i na lem właściwie ciągnienie pierw­
szej klasy jest zakończone. O t ó ż dla 
tych, co w tej klasie nie wygrali, wyzna 
czono 40 ,,wygranych pocieszenia'* p o 
1.000 zł. każda. Mianowicie już po ukoń 
czeniu właściwego ciągnienia, wyciąga 
się tylko z tego koła, w którem ą zwit­
k i z numerami losów, czterdzieści zwit­
k ó w . Każdy taki wyciągnięty numer o-
trzymuje 1.000 zł. To są właśnie wygra 
ne pocieszenia, a tem samem ilość wy­
granych w pierwszej klasie wynosi n i e 
6000, lecz powiększona jest do ilości 
6 040. 

Wygrane pocieszenia są także w 
V-ej klasie. Tu jest ich znacznie więcej 
i są wvższe. Mianowicie jest 200 wvgra 
nych pocieszenia po 5000 z ł . i 1.000 wy 
granych pocieszenia po 500 zł. A zatem 
jest tu znowu ilość wygranych powięk­
szona o 1.200, a wyciąga się tak samo, 
jak w klasie pierwszej. 

Wygrane oocieszenia, to inowacją, o 
której z wielkiem uznaniem pisze facho 
wa prasa zagraniczna, pierwszy raz 
wprowdzona do systemu loterji kla­
sowej. 

Wisła przegrała z reprezentacją 
emigracji polskiej we Francji . 

była 
nieco zmęczona podróżą. 

Drużyna emigracyjna grała bardzo ład­
nie, ambitnie i ofiarnie i mimo, że techni 
(renie ustępowała nieco Wiśle, zwycię­
żyła zupełnie zasłużenie. 

Spotkanie trzech olbrzymów. 
Siewert, Douda i Heijasz. 

Dzienniki czeskie donoszą, że w środę 
na świecie sportowem Slavii w Pradze 
spotkać sic mają trzej słynni miotacze 
kulą Europy: Czech Douda. Niemiec Sie 
v er t i Polak Heijasz. 

Jednocześnie — prasa czeska zapo­
wiada w tych samych zawodach 

start Jannsra Kusoclriskiego. 
Będzie to bardzo ciekawy pojcdvn<k 

trzech prawdziwych olbrzymów. Raz 
spotkali się już oni na gruncie amery­

kańskim podczas Igrzysk Olimpijskich 
przed rokiem. Douda zajął wtedy trze­
cie miejsce, a Sievert uzyskawszy w 
rzutach eliminacyjnych wynik o 2 cm. 
lepszy od Heljasza, zakwalifikował się 
do finału, gdzie zajął miejsce szóste, 
spychając naszego rekordzistę świato­
wego na siódme. Teraz Heijasz ma oka 
r.ię zrewanżowania się swym rywalom, 
uwłaszcza, że wydaje się być 

w dobrej formie. 

12 rekordów na mistrzostwach 
lekkoat letycznych Lublina. 

Trzydniowe zawody lekkoatletycz­
ne o mistrzostwo okręgu lubelskiego 
zgromadziły na starcie 66 zawodników 
126 zawodniczek. Zaintersowanie za­
wodami było olbrzymie. Osiągnięto sze 
*rp. bardzo dobrych wyników, 
a m. in. pobito aż 12 rekordów okręgo 
W y c h . Świadczy to o dużych postępach 

za ' n | takie poczyniła lekkoatletyka na terenie 
ik regu lubelskiego. 

W konkurencjach pań osiągnięto na­
stępujące wyniki techniczne: 60 me­
trów: l) Sergejówna 8.4 (nowy rekord 
ńkręgu), 100 mtr.: 1) Sergejówna 14 
*ck. (nowy rekord okręgu). 800 mtr.: 1) 
Jewandowska 3:02, Sztafeta 4x100: 1) 
Pnja 60.8 sek. (rekord okręgu), Rzut 
Kula: 1) Sergejówna 7,93, rzut dyskiem: 

1) Lewandowska 23,90 (nowy rekord), 
skok wdał: I) Sergejówna 4,98 (rekord 
okręgu), skok wzwyż. I) Sergejówna 
131 (rekord okręgu), rzut oszczepem: 1) 
Sergejówna 25,45 (rekord okręgu). W 
konkurencjach męskich wyniki brzmią 
następująco: 100 i 200 mtr.: 1) Olszyń­
ski 12 i 24,3 sek., 400 mtr.: Mieciujki 
5<J,5, 800 mtr.: Radajewski 2:15, 1500 
irtr. : Kramek 4:37, 5000 mtr.: Krajewski 
17:35. 10.000 mtr.: Pelikan 36:43 (rekord 
f.kręgu), sztafeta 4x100 mtr.: 1) AZS 4 8 
(rekord okręgu), skok wzwyż: Kiszczyń 
ski 165 (rekord okręgu), skok wdał: Ol­
szyński 629, skok o tyczce: Ktszczvń-
ski 296, rzut kulą: Świetlik 12,45. rzut 
oszczepem: Świetlik 51,29, (rekord okrę 
Ru), rzut dyskiem: Świetlik 36,97. 

r * - — — 

z saksońskich orgmnśzacyj sportowych. 
(2:1). FCW-Hakoah Międzypaństwowy mecz Niemcy-

"olandja zakończyły się wynikiem nie­
rozstrzygniętym 4:4 (2:2). Na pięć minut 

• &'zed końcem Holendrzy prowadzili je­
ż y * J ' 2 c z e 4:2. 

Do Pragi przybyli na 12 motocyklach 
. Uczestnicy okrężnego raidu motocyklo­
w e g o Warszawa — Tcl-avłv — Warsza 

*a . /.organizowanego przez Makkabi. Z 
motocykliści udali się w dalszą 

|fcog. irzez Brno do Wiednia. 
j Saskie władze sportowe wykluczy-
V z istniejących na terenie Saksonji or-
^nizacyj i związków sportowych wszy 
y łkic|i sędziów pochodzenia żydowskie 

Decyzja tą dotknięty zos-tał również 
%inv w Polsce niemiecki 

sędzia piłkarski Fucbs. 
W rozgrywkach o mistrzostwo Au-

£
tr

Ji uzyskano wyniki: Vienna-Rapid 
1 ;

1 (2:0). Admira-Austria 2:1 (1:1). BAC 
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4:0 -Wacker 3:1 
(1:0). 

W tabeli zawodów prowadzi Vienna 
30 pkt. przed Rapidem 26 p., Admirą, 
WAC. Wackerem, Austrią, PCW, FAC, 
^portklubem, Hakoahem. BAC. i L i -
bertasem. 

Sensacyjny mecz piłkarski pomiędzy 
riajlcpszemi drużynami Węgier Ujpest i 
Ferencvaros zakończył się na znacznem 
zwycięstwem Ujpest 1:0. 

Fiński komitet olimpijski zawiesił 
swoje czynności, wybierając komitet 
ścisły, mający administrować fundu­
szem olimpijskim. 

W meczu bokserskim o mistrzostwo 
Europy w wadze ciężkiej zwyciężył 
Paolino, bijąc po 15-rundowej walce na 
punkty Belgijczyka Pierre'a Charlesa. 
Naogół walka nie wykazała wyższości 
Hiszpana, a w ostatnich rundach prze­
wagę miał raczej Charles. 

O"LUSTRA 
ULTRASOL 
NEGRITA 
ai e z o w o d n e p r e p a r a t y 

o p i e l ę g n o w a n i a SKÓRY 

W S Ł O Ń C U W O D Z I E 
N A P O W I E T R Z U . 

R A D J O ' K Ą CIK. 
RASZYN, siada. 

11.40 Przegląd prany polskiej. 11,50 Kom. ra* 
teorolugiczny dla koinunik. lotn. II.o.' >> »nał M U ­
SU . 12.05 Program na dzień bieżary. 12,10 Płyty 
gramofonowe. 13.20 Kom. PIM-a. 15.10 Kom, Pań­
stwowego i instytutu Eksport . 15.15 Kom. gospo­
darczy. 15.30 Kronika harcerska. 15,33 Program dla 
dzieci. 1600 Koncert .olistów (Płyty), 16,10 JNo. 
wc Indje"* — wygi. prof. dr. St. Senayer. 17,00 
Tłyty, 17,40 „Wiola i cele ubezpieczenia pracowni­
ków umyiłowyeh or«z tpoitoby pokrycia jego kotfc 
tów" — wygi. dr. H. Bcrlincr. 17.55 Program n.i 
dzień następny. 18,00 Rueitul .! >,\,...,«» E. Zet-
hurec/ky. VC przerwie wiadomości bieżące, 18.50 
Rozmaitości. I" )•• ^skrzynka pocztowa rolnicza", 
— omńwi ini . W. Tarkowski. 1W0 P. H. Sza* 
kowłki wygłofl recytarje i Norwida przy własnym 
akompaniamencie. 19,35 Prasowy Dziennik Radjo. 
wy. 19.45 „O Requiom" ISrahmta mówić będzie p. 
K. Stronicnger. 20^K)—22.00 Transmisja z W i c i 
nia. ..Ro<piicmu J. Brahmsa. W przerwie około. 
10.15 Wiadomości sportowe i llod. do PraA. łłz. 
Radj. 22v)0 „Na widnokregu", 22,15 Muzyka tane­
czna, 22,35 Odczyt <* jez>ku esperinckim z Krako> 
wa, 22,55 K o n . meteor, dla kom. lom. i kom. po­
licyjny. 23,00-21.00 Muzyka taneczna. 

Wspaniały sukces kolarza. 
Wyniki międzyklnbowych wyścigów szosowych Ł.T.K. 
Rozegrano pierwsze międzyklubo-

we wyścigi szosowe kolarskie na szo­
sie warszawskiej, ze startem w Krzy­
wili za Zgierzem, zorganizowane przez 
Łódzkie Towarzystwo Kolarskie. 
Udział w wyścigach wzięło % kola­
rzy z Łodzi, Rudy. Pabjanic, Zduńskiej 
Woli i Sieradza. 

Wyście propagandowy młodzieży, 
na dystansie 20 kim. wygrał Blcodcl Ot-
lon z „Ruipidu" w czasie 42 m 
52 i 21$ sek. przed U-ntzem Arturem z 
..Rapidu", (iaszewskim Henrykiem (tiie 
stowarzyszony) i Proirndcm Edwar­
dem z ..Biegu". 

Żetony pamiątkowe koleino zdoby­
l i : V twalski Aleksander „Bieg'', Pa-
bjański Konstanty „Wlma". Przygór-
ski Mieczysław „Mak^abl", Libich 
bugenfusiz (uiestowarzyszony), Kluska 
W;icław „Sokół'* - Sieradz i Hanlsch 
Erwin „Rapid". 

Wyścig .,Główny -' na dystansie 50 
kim. dla zawodników licencjonowa­
nych 

wysrał w znakomitej formie 
Kołodziejczyk Wacław z „Resursy"' w 

1 g. 39 min. odrywając sie od 
zawodników prawie o 4 minu-

czasie 
reszty 
ty. 

Drugie miejsce zajął Wójcik Erwin 
/. „Rapidu' -, trzecie — Leszkiewicz Lud 
wik z „Biegu", czwarte — Kolski Stc 
fan z .Makkabi''. 

Zawodnicy Szmidt Artur i Paul. wy­
ścigu nie ukończyli z powodu defektu 
gum. Wyścig Turystyczny Senjorów, 
od lat 35-ciu, na dystansie 15 kim. wy 
grał Światek Leon z „Biegu" w cza 
sie 33 m. 6 i 2'5 sek. przed (irygą Ada­
mem i Ślązakiem Władysławem, oby­
dwaj z „Sokoła" z Sieradza. 

Zdobyte nagrody, zwycięzcy otrzy 
mają na specjalnej uroczystości w dniu 
zamknięcia sezonu, która się odbędzie 
w lokalu Ł. T. K. przy ul. Targowej 5. 
Organizacja wyścigów b. sprawna. Kie 
równikiem wyścigów był p. Mieczysław 
Karpiński, kapitan Ł. T. K-, a sędzią 
głównym z ramienia Ł. O. Z. K. p. M. 
Gałecki. 

Funkcję kontrolerów na trasie pełni 
li pp.: Bolesław Knapski i Feliks 
Szczepański. 

Sport w Icillcu słowach. 
(—) W czasie poniedziałkowych rotgrywek 

tennfsowyeh, na których obecny był prezydent 
Austrji Mikaseh, odbyło się spotkanie w grze 
podwójnej pań. Para Jedrzejawiika — Doutsch 
zwyciężyła parę E i 5 e n m en per — Sz»ppar>- 7:5 
6:3. 

(—) W drugim dniu meczu ó puhar Daria* 
Anglja — Finlandia rozegrane zostało spotka, 
nie w grze podwójnej, w którem para angiel­
ska Perry — Hoghes pokonała parę fińska Gro 
finield-Grahn 6 : 1 , 6 : 1 , 6:3. 

f—) Przyjazd pięściarzy Skody do Lodzi zo 
stał w dniu wczorajszym tplegrafiernie potwier 
dzony, tak że jedna z najlepszych obecnie, po 
pozyskaniu Stibbego, drużyn pięściarskich w 
Polsce rozegra w nadchodzącą nie.dzie!ę mecz 
towarzyski o godzinie 11.30 na >oisku w Hele 
r.owie, z Union-Touringeni. Sktda przyjedzie 
dj Łodzi » swym reprezentacyjnym składzie, i 
dwoma niistrsami Polsk): Pisarskim i Antcza­
kom, dwoma wicemistrzami: Cyranem 1 Sewe-
ryniakjem, oraz z Rakowskim wyznaczonym do 
reprezentacji j>rjeciwko Czechosłowacji. W wa­
dze ciężkiej przeciwnikiem Stibbego będzie rewe 
lacyjny Piłat i poznańskiej Warty. 

(—) Jadwiga Wajsówna startowała w nie. 
dzielę poza konkursem na zawodach lekkoatle­
tycznych w Bydgoszczy i osiągnęła w nucie 
dvskiem 41.02 mtr. w rzucie ku!» 11.43 m. l w 
skoku wzwyż 1.43 mtr. Na tych samych zawo 
dach Jasieńska w rzucie kulą osiągnęła 12.01 
m., w skoku wdał z miejsca 2.37 (rek. okr. poz­
nańskiego) 

(—) Najbliższe mecze, które się odbędą w 
Łodzi o mistrz, klasy A, sa; następujące sobota: 
boisko DOK, eodz. 17-ta: Hakoah-Widzew 1 nie. 
dzieła: boisko Turynów, o godz. 11: Tury. 
ści-WKS, boisko Wfmy, godz. 17-ta: Wma_ ( 
Makabl. boisko: DOK. godz. l l . ta : SKS-ŁKS Ib. 
Mecz Turyści— \VKS, zadecyduje najprawdopo- ! 
dobnie! o pterwszem miejscu w i>lerwvei run­
dzie rozgrywek mistrzowskich. 

W niedzielę odbędą się następujące dalsze 
mecze o mistrz, l i g i : w grupie wschodniej i 
ŁKS—Pogoń w Łodzi, Czarni—22 p j j . we l.wo- j 
wie I l.cjria—Warszawianka w Warszawie za< \ 
w truolc zachodniej: Oarbarnia—Oracnvia w 
Kr:nkowic i Warta—Ruch w Prwnanłn. 

(—) Na z*wcda«Ji o mtetrzostwo ><•.»«•*<. 

ŁKS-u ; obiecujący kolarz Jankowiak uległ w 
czesie wj'ścisu złamaniu obojczyka I został od-
wiewony do szpitala w celu dokonania operacji. 

Pomimo rozegrania zawodów o mistrzostwo, 
tytuł mistrza ŁKS-u na rok bjeżący nie został 
przyznany żadnemu zawodnikowi ponieważ na 
wet zwycięzca Odartus nie osiągnął przepisowe 
Sc minimum. 

(—) W niedzielę bawiła w Warszawie repre 
zenfacja sportowa gimnazjum im. Kopernika, 
gdzie w meczu lekkoatletycznym rozegranym w 
Agrykoli z g[mn. warszawskiem Im. Giżyckiego 
odniosła zwycięstwo w stosunku 75,5:66,5. Wy 
r.iki są następujące: bieg 100 m. 1) Łada 
(Kop.) 11.8 sek., 2) Ciesielski (K) o 2 m. i 
tyru. bieg 1500 m, ł ) Marczyński (G) 4.87,2, 
2) Jędrzejewski (G). Rzut kulą: 1) Sci£icki 
(Kop). 10.83 m. 2 ) Kozielski (G) 10.72 m. W 
konkurencji tej wszyscy zawodnicy osiągnęli 
ponad 10 m. Skok wdał: 1) Ośmielak t K ) , 
6.32 m., 2 ) Łada 6.20 m. Rzut dyskiem: 1 ) Kida 
la ( K ) — 31,60 m. 2) Rowiński (G) — 30,8? tu. 
Skok wzwyż: 1) Ośmielak 1.66 m. 2) Jabłoń .ki 
1.61 m- Sztafeta 4x100 m. 1) Gimnazjum Koper 
r.ika 47,2 sek. p. 16, m, przed Gitnn: Giżyckie­
go. Naogół wyniki osiągnięto b. dobre. Pozateni 
w meczu w siatkówkę zwyciężyło gimn. Giżyc 
kiego w stosunku 28:18 natomiast w meczu w 
koszykówkę zwyciężyło gimn. Kopernika 44:18. 
Publiczności przeszło 1000 osób, organizacja i 
przyjęcie b. dobre. N a jesieni odbędzie się w Ło 
dz ! pomiędzy powyższemi gimnazjami spotka­
nie rewanżowe. 

Co o as po pracy rozweseli? 
Teatr Miejtki — Bez pouga ożenię sic ni t mo-

Bf. 
'»•!•' Popularny — Mai lu Schwarrcnkapf. 
Testr •peretka — HaganinL 
Adria — Pat i Pataelton jako aonelrr. 
1 opit'il •- •-yii f IM iii 6-cin mitjanów. 
Casłno — Syn dżungli. 
' .>>.., — L Dobroczyńca ludskotci. I I . Kropka 

NAD i. 
Czary — I . Napiętnowani ludzie. I I . Cham. 
i . ruml -K ino — Motel . tnr i i - i tńw 
Luna — Obraza majestatu. 
Metro — I'nt i Patachon jako arrzelcy. 
Palące — Burłak Artem. 
Przedwiośnie — Ga?na;rc płomienie. 
Kakietu — Błękitna rapsodja. 
Splendid — Jego ekocelencja mbjekt. 
Stylowy — Niebezpieczna próba. 

Życie ekonc nsc£>. 
I łA WEŁNA. 

Noicy Jork, 16 nfijn. Loco 8.70; maj «V>ł; czer 
wiec HM: lipiec 3,67. 

A W y Orlean, 16 nutjn. Loco S.62: maj 8.t7; l i . 
pirr 8.62; październik 8.88. 

ECIPSKA, ID MAJA. Loco 8,03: maj 7.6.V lipiee 
7,69; październik 7.78. 

Waluty dewizy i akcje 
n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 

DALSZA POPRAWA KURSU D E W I Z Y 
AMERYKAŃSKIEJ 

Ma '• I ' giełdy pieniężnej przerażały, zwyż­
ki kursowe. Skupiający największe stoMinkowo xs> 
Hteresowiini,. Nowy Jork — zwyżkował; czek był 
droższy - i . . >• kabel o 7 gr. na 1 dolarz*. De­
wiza angielsku zyskała 10 ar. na 1 func'e, Holan-
dja 1 gr. na 100 f i . hol., Oslo ii gr. na 100 kor. 

Bez zmiany kształtowały się Belgja, Paryż i 
Włochy, Sswajearja zaś była tańsza o 4 gr. na 100 
f i . szw. 

MOtN lbJSZE USPOSOBIENIE DLA PAPIERÓW 
PAŃSTWOWYCH. 

W giupie pożyczek prenijowydi po ustalonytl 
kursach obracano 3 proc. Pożyczką Budowlaną. Do. 
larówka zwyżkowała o 10 gr., z w y k l e odcinki 4 
proc. Pożyczki Inwestycyjnej o 25 gr. na sztuce. 

Z innych papierów państwowy cli po nieinra 
nionych cenach nabywano 5 proc Pożyczkę K o > 
wereyjnu oraz Iinty i obligacje bankowe. S proc 
Pożyczka kolejowa była droższa o 0.25 proc„ ' 
proc. Pożycnko Stabilizacyjna wykazała zysk 0.31 
procent na kursie. 

P R Y W A T N E PAPIERY LOKACYJNE — 
N I E J E D N O L I C I E . 

PrznUmiotetu oficjalnych tranaakcyj były dość 
dawno n:enotowanc 3 proc. Listy Zastawne Towa­
rzystwa Kredytowego Przemysłu Polskiego po 5? 
proc., 1 i pńł proc. Listy Zastawne Towarzystwa 
Kredytowcso Ziemskiego Warszawskiego zniżkown-
ły o 1 proc.. 8 proc. Listy Zastawne m. Warszawy 
o 0.25 procent. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prcmjowa J^ożyc^ka Budowlana ser. 1 37,75; 

Piemj. l'oż. Dolarowi, serja I I I 48,50; Prenijswa 
Pożyczka Inwestycyjna 101.25—101,50; Państw. Po­
życzka konwersyjna 1921 r. 43,50; Konweriyjn.i 
Pożyczka Kolejowa 1V26 r. 37.50; Pożyczka Stabili-
zacyjnn 1927 r. 49.50—49.38; Listy Zaaawne Banku 
hnlnego 83,2); Listy Zastawne Runku Rolnego 94,00 
Listy Zast. Banku Cosp. Kraj . I I em. 83.25; Listy 
/ . i - t Banku Goap. Kraj. 1 em. 94.00: Obligacje 
Komunalne Banku Gosp. Kraj. I I em. 83,25; O-
Mig.icjc Komunalne Banku Gosp. Kraj . 1 em. 94,01 
L'sty Znsr. T-wn Kredyt Przem. Polsk. 55.00; I.i 
sly Zast. Tow. Kred. Zieintk, w Warszawie 38,5< 
—38; Listy Za»L Tow. Kred. ni. Warszawy 40.2^— 
40 -. Listy /ant. Tow. Kred. I I I . Kielc 31. 

AKCJE - COKOLWIEK MOCNIEJSZE 
Kursy papierów dywidendowych wykazały nie 

znucztiif poprawę. Akcje Banku Polskiego podniósł? 
w przebicju zebran :a o 50 gr. 
W grupie metalurgicznej nabywano akcje Lilpo 

pa i Stararhowire PNY mocniejszej tendencji. Ak­
cje Lilpopa, początkowo utrzymane, podniosły się * 
25 gr. na sztuce, tyleż zy-knły Srnrachow >c na 1 , 
akcji 50-złotowcj 

K U R . ^ AKCYJ. 
Bank Polski 70—71; Lilpop 10.50; Starachowi 

r< 8.S0. 

r . I K ł D A Z B 0 2 0 W A WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA 

WARTTAUA, 16 maja. \ d.i,w, ceduła Giełd' 
Zl>ożowo-Towarowej, <«ny za 100 kg. parytet wa­
gon V .u • / v handlu iiurtowym, ładunek wagon, 
kiirsy ustalone na podstawie cen giełdowych: żyto 1 
standard 700 gl 20 .00-2050; żyto I I standard « * . 
gil bez obrotów; pszenica czerwona jara, szklista 
775 gl 38,50—39,S0; pszenica jednolita 742 gl 37.al) 
—38.">0; pszenica >b'eiann 731 gl 37.00—37.50.. 
groch polny z work. 21.00—24.00; n iklorjs z wor­
kiem 28,00—32,00; mąka pszenna gatunek pierwszy 
„luksusowa" — 45 proc. ftO.OO—65.00; uigka pszen­
na gatunek pierwszy 65 pioc. 53.00—60OO; mąka 
pszenna gatunek druzi 20 proc. po „1 uksusowei" 
50.00—55.00; ..i. . pszenna gatunek trzeci .Po­
ślednia" 25.00- -35.00; męka żytnia pytlowa I -» 
-unek 65 — 55 pror. 33.00—35,00: niuka żytnia «il 
kowa I* Kat. po 55 proc. 25.00—27,00; nisko żytnia 
ra.wwa 95 proc. 25.00- 27,00. 

Poznań, 16 majn. Urzędowa reduła G :ełdy Zbo­
żowej i Towarowej w Poznaniu. Warunki barnie-
hurtowy, parylet Poznań, dostawa bieżąra, za IOł) 
k g . Kursy ustalono na podstawie ren trantako-j 
nych: żyło 705 tonn 18.00 (usp. spok-1 Kurty ust;, 
lone na podstawie cen orjerslacyjnych: żyło 17.7 
—18,00 (usp. spokojn.-l; pszenica 34.50—35,50 (u.-p 
spokojne); jęczmień 681—691 gr! 1425—15,00 (usp 
spokojne); Jęczmień 643—662 grł 13.7S—14.25 (usp 
t | K i k o j n c ) ; owies 11.75—12.25 (osp spokojne); tną. 
ka żytnia 65 proc. z work. 26,58—27,50 (usp. tpo-
sni i i i >• mąka pszenna 63 proc. g work. 53,75—55.75 
(usp. tpokoine); otręby żytnia #,75—10.50; otręby 
pszenne 9.00- 10.00; — pszenne grube 10 : .— 11 . 
rzepak 45.00—46.00; rzep'k 12.'''—48 0 0 ; gorczyca 
46,00— 52.00; wyka 11.50—12 50; pcluszka U J I 0 -
12,00; groch Wiktorja 34.00—1601; łubin niebie­
ski 6.00—7,00; łubin żółty 800—9.00 Ogólne u-
sposobieniu spokojne. Transakcje na odmiennych 
warunkach: syta 505 tonu; ctsenicy S0 tonn; jęcz­
mienia 30 tonn; owss 4S tonn; l ' poł tonny eęb= 
keńsklego. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa kartoflana. 
Pieczeń cielęca faszerowana, 
Krem cytrynowy. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Paschalisowi. 
Wschód słońca 3.43 
Zachód — 19.21 
Długość dnia 15.3S 
Przybyło dnia 7.4<5 
Tvd.zien 20. 
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Przejazdy amerykańskiemi pociągami 
nie są przyjemne. 

Trzy dni, cztery noce trwa podróż 
koleją z New-Yorku do San Francisko. 
z nad brzegów Atlantyku nad brzegi 
Pacyfiku. 

Pociąg nie jest przepełniony, daleko 
mu do tego: kryzys tutaa jlak w Europie, 
przyczynił się do przerzedzenia szere­
gów ludzi podróżujących na dalsze dy­
stanse. Tern wygodniej zato jedzie się 
w tutejszych pullmanach. gdy się nie­
ma na opłacenie zarezerwowanego prze­
działu 

w salonowym wagonie. 
A trzeba przyznać, że podróżowanie 

w Ameryce odbywanie dalszych prze­
jazdów pociągami, spędzanie dni i nocy 
w pullmanic. gdzie jedna ławkadoże 
oddzielona jest od drugiej tylko zieloną 
kotara płócienną, nie należy do przy jem 
ności. Tak samo nie należy do przyjem­
ności korzystanie z umywalni wspólnych 
Jedzenie w pociągach fatalne, z wyjąt­
kiem może 

pierwszego śniadania. 
Wogóle trudno dociec skąd £!•; wzięła i 
na czem się opiera legenda o komforcie 
pociągów amerykańskich, które nie do-
równywują pod tym względem ani eks­
presom francuskim ani naszym pocią­
gom dalekobieżnym. 

Przejazd z New-Yorku do San Frań 
cisko w trzech czwartych jest nudny nie 
urozmaicony żadnym krajobrazem ged-
nvm oglądania dworce kolejowe — o-
brzydliwc. miasta bylejakie. podobne do 
siebie w swej powszedniości i brzydkie. 
dopiero od Jezior Słonych zaczyna się 
pejzaż zmieniać, ożywiać, ukazują się 
Górv Skaliste, piękne widoki. 

San Francisko różni się swym wy­
glądem i charakterem od miast afery-
kańskieh' jest ta najmniej amerykańskie 
miasto w U. S. A. Miasto południa kwi t , 
nacego i słonecznego, gdzie 

życio płynie powolnie, 
niż na wschodzie. Co uderza tutai — to 
obfitość owoców: za ćwierć dolara (I 
zł. 80 gr.) otrzymuje się w owocarni 
wielka torbę z trzema tuzinami poma­
rańcz, z dwoma czv trzema kilograma­
mi wspaniałych winogron — tyle, ile 
normalnie może starczyć na cały ty­
dzień. Ceny owoców, jak i wszystkich 
produktów rolnych, spadły tutaj na łeb. 
na szyję. 

A jednak wydarie się. iż Kalifornia u-
cierpiała mniej od kryzysu, trfc wschod­
nie stany przemysłowe lub rolniczy Mid-
dla.West. Spekulacja giełdowa nie sza­
lała tu tak strasznie iak tam. życie płv-. 
i.ęło wolniej, spokojniej, katastrof f i ­
nansowych bvło mniej. 

Ludzie sa tutai bardziej optymistycz­
nie nastrojeni. 

godzą się ławiei 
z sytuacja obecną, niż gdzieindziej. Ogra 
niczają swoje potrzeby i jakoś dają sobie 
radę. I tutaj, iak i w Europie, lokatorzy 
płaca z opóźnieniem a'bo też wcale nie 

płacą komornego. Co robią więc wła­
ściciele nieruchomości? Ograniczają swo 
je wydatki, kasują auta, szoferów, służl 
be. Jest to duże poświęcenie z ich stro­
ny, gdy się zważy iż stopa życiowa a-
meryfkańskich sfer zamożniejszych była 
o wiele wyższa od stopy życiowej tych 
że sfer w Europie. Ależ i wydatki na 
służbę są tu większe — niżej 60 dolarów 
nie znajdzie się służącej, niżej 100 dola-j 
rów — szofera. 

Czele obrotnego jegomościa 

olśniewa wszystkich hotelarzy Londynu 
PRZEGOTOWANIA DO KONPMRCNC|l Ś W I A T O W A 

Hotelarze Londynu mają dużo rado­
ści. Bo przed dwoma dniami zjechał do 
ich miasta p. Alfred Hersly, Austrjak, 
który od 10 lat pełni 

funkcje kwatermistrza 
wszystkich konferencyj międzynarodo-

I wych. 

G o r ą c e p r o ś b y k u s t o s z a 
złamały surowy zakaz. 

Msgr. Barlassina, patrjarcha Jerozolim 
ski, odnowił w tym roku z okazji 1900-
lecia śmierci Zbawiciela, piękny zwy­
czaj, który w Ziemi Świętej corocznie był 
przestrzegany do roku 1563 — a miano­
wicie pochód z palmami. Procesja odbyła 
się w niedziele palmową na pamiątkę ta­
kiej przed 1900 laty z Betfage do Jero­
zolimy. Pochód wyszedł z klasztoru fran­
ciszkańskiego, a wszyscy uczestnicy 

nieśli w ręku gałązki palm. 
Betfage jest dwukrotnie wspomniane 

w Piśmie św. Rozmawiał tam Jezus z 
Martą i Marją cztery dni po śmierci Ła­
zarza. W roku 1R75 znaleziono tam głaz 
około 4 m. wysoki, na którym według" 
tradycji — znajduje się ślad stopy Chry­
stusa. Na kamieniu tym znajdują się 
malowidła z VII w., wyobrażające: ucz­
niów z oślicą, wskrzeszenie Łazarza, Je­
zusa dowiadującego się o śmierci Łazarza 
i czwarte - sławny wjazd do Jerozolimy. 

Ewangelja głosi, że niektórzy faryzeu-
sizowie byli zgorszeni tym zastępem zaś 
Jezus rzekł im: „Mówię wam choćbyście 
milczeli kamienie mówić będą". A kiedy 
się zbliżył do miasta i spojrzał na nie za­
płakał- .,Oh, gdybyś wiedziało w tei chwi 
li, co jest tobie dla pokoju ale to skryte 
jest 

dla twoich oczu*'. 
Znamy to miejsce Pisma św. pod nazwą 
..Dominus f!evit'' — „Pan zapłakał". 

Było to na Górze Oliwnej. Stała na 
niej światvnin. którą po 200 latach roze­
brano, a Mahometanie zbudował! na tern 
miejscu meczet, naprzeciw zaś Francisz­
kanie 

postrwili kaplicę. 
Stoi ta kaplica do dziś dnia i naokoło 
niei kroczył pochód. 

Niektórzy kronikarze wspominają, żę 
procesje takie odbywały się już za cza 

ginęły nietylko zwierzęta, ale i ludzie 
Wówczas władca miasta zwrócił się do 
wszystkich wyznań aby modliły się o 
odwrócenie nieszczęścia. Kiedy to nie 
pomagało, prosił kustosza franciszknr 
skiego. Ten rozpoczął modły, ale pod 
warunkiem że odbędzie się procesja z 
Betfage. Kustosz osiągnął to. Deszcz 
rpadł. a od tego czasu corocznie odby­
wały się procesje. 

Wizyta tego małego paneczka o si­
wych włosach przyprawiła o szaloną 
ladość spokojnych i opanowanych ho­
telarzy londyńskich. Bo ten szpakowa­
ty panek oznacza przyjazd do Londynu 

1.500 gości; 
i to nie byle jakich, bo delegatów 60 
państw świata, którzy nawet w czasie 
kryzysu nie zwykli są oszczędzać. 

Nie jest to najłatwiejsze zadanie, bo 
czerwiec to największy sezon w Londy 
nie. Wtedy są i wyścigi i mistrzostwa 
tennisowe i przyjęcia na dworze. Cala 
Anglja sic wtedy zjeżdża. W pierwszo­
rzędnych hotelach Londynu jest .3.000 
miejsc. 1500 potrzeba panu Hersly. Nic 
test to wiec nniłatwiejszem! 

Ale pan Hersly jest spryciarzem 
pierwszej klnsv i 

zawsze da sobie radę. 
Rozglądnął sie tylko trochę po Londynie 
i zaraz wpadł mu w oko wspaniały pa­
łac „Królewskiego Towarzystwa Geo­
graficznego". Towarzystwo cieszące się 

W IHIENIU I M P E R A T O R A • . • 
Historyczny sztandar Alaski. 

Muzeum w Sitka na Alasce wzbo­
gaciło się ostatnio o cenną relikwję. 
Jest nią sztandar Zjednoczonych Sta­
nów, który wywieszono na ratuszu w 
Sitka w dniu 18 września 1867 na znak 
przejścia kraju pod władzę Ameryki. 

Jak starzy ludzie opowiadają przej­
ście Alaski z pod władzy rosyjskiej 
było dla lei mieszkańców 

wydarzeniem najzupełniej 
nlcspodzlcwanem 

Pewnego poranku ujrzeli jakichś 
żołnierzy w nieznanych mundurach 

wysiadających z okrętu. Kapitan ro­
syjski Peszarow, dowodzący batalio­
nem piechoty syberyjskiej kazał zarzą­
dzić zbiórkę pod masztem, na którym 
powiewała chorągiew carska i powie­
dział: „W imieniu imperatora Rosji 
przekazuję władzę nad Alaska Stanom 
Zjednoczonym". 

Podoficer rosyjski spuścił jednoczę 
śnie dawny sztandar z masztu a po 
chwili powiewał już na nim dumnie 
sztandar gwiaździsty Zjednoczonych 
Stanów. 

Z a s t o l a t n a S a h a r z e 
nie znajdziesz żywej duszy. 

Międzynarodowa geologiczna komisja, 
która w ciągu roku badała hydrograficz­
ne warunki Sahary, — ilość źródeł głę­
bokość podskórnej wody zakończyła swo 
ją pracę, dochodząc do pesymistycznego 
wniosku, że kontynuujący bez przerwy 
upływ wody spowoduje zniknięcie flory 

lęseyk na pożegnanie.., 
Spór dwu klownów. 

Każdy bywalec cyrku wie dobrze, że 
leden klown sam jeden nie byłby zdol­
nym do najgłupszego dowcipu. Dopiero 
jdy jest dwu klownów to działają na 
uebie jak katalizatory potęgując głupo 
tę swych dowcipów i zachwyt reputo-
wanych kucharek Nic też dziwnego, że 
gdy pewnego dnia p. Max. klown naj­
większego cyrku Europy van Emdena 
został porzucony przez swego długolet­
niego partnera p. Grocka — nic dziw­
nego, że podał tego ostatniego do są­
du żądając 

500.000 franków odszkodowania. 
Sławna trupa bawiła właśnie w 

Paryżu. Obaj klowni z najlepszymi ad­
wokatami miasta udali się do sądu. Po 
pięciogodzinnej rozprawie, gdzie obaj 
klowni tak się zacietrzewili, że przy­
pominali mocno sceny co wieczór do nie 
dawna odegrywane w cyrku — sąd od­
dalił powództwo p. Maxa P. Grock u-
szcześliwiony pokazał dawnemu par­
tnerowi na pożegnanie język! 

Jak na rasowego klowna przystało... 

Manewry w Ancjlfl. 

sów Konstantyna Wielkiego upadły kie- 1 w pustyniach Za sto lat Sahara zamie 
dy rządzili niewierni, a odnowiono je za! n * s>e na przedziwną pustynię, bez żadnej 
Gottfryda de Bouillon w czasie wypraw ( żywej istoty i bez żadnych śladów roślin 
krzyżowych zbadano, że Franciszkanie ! "ości. Jak wiadomo. Sahara niegdyś bv-
pochody te urządzali do roku 1863, kie-1 ł a dniem morza Wznoszące się obecnie 
dy gubernator i płaskowzgórza Kmi-Kussi, Choggara i 

wyda! zakaz, j m - w prastarych czasach były wyspami 
Była ongiś w Jerozolimie susza, że; tym morzu z obfitą roślinnością. Kie-

! dy morze zaczęło „odchodzić", na no­
woutworzonym lądzie, zakwitło życie. 

Z początkiem naszej ery Sahara nie 
była jeszcze taką bezludną i martwa pu­
stynią, bo w 37 r. no Chr. rzymscy kon-
sulowie Materni i Pawlini ze swymi letfjo-

j nami przeszli 2.000 kilom. oddzielające 
brzeg morza Śródziemnego od Sudanu. 
Jeżeli przyjąć pod uwagę, że wówczas 
wielbłądów jeszcze 

nie było w Afryce 
'sprowadzono je z Centralnej Azji w VII 
st.) to trzeba dojść do wniosku, że droga, 
którą przybyli Rzymianie, wiodła przez 
zamieszkiwane osiedla, w dostatecznej 
ilości zaopatrzone w wodę i pożywienie, 
inaczej konie i muły nie wytrzymałyby 

dalekiej wyprawy. 
W miarę oddalenia się morza, zaczęły 
wysychać rzeki i jeziora. Podskórni wo­
da zagłębiła się na tyle, że w niektó­
rych miejscach — Europejczycy zmuszę 
ni urządzać studnie artezyjskie już 

na głębokości 40P metrów. 
Oazv, które przed stu laty /wyglądały 
jak kwitnące wyspy w pustyni, — obec­
nie są zasypane piaskiem — Murrvik. 
Dżaratu i in. Tenże los czeka, według 
opinji geologów, i resztę osiedli. Z czasem 
sytuacja będzie się nogarszała aż nadej­
dzie chwila kiedy ludzie ostatecznie opu-
szą Saharę, która przeistoczy się w zu-

Podsłuchane 
ZA PANIĄ MATKĄ... 

— Wujeczku, nie jesteś żonaty? 
— Nie, moje dzieckol 
— A kto ci w takim razie rozkazuje, 

co masz robić a czego ci nie wolno? 

REGULARNOŚĆ. 
— Dlaczego pan napisał w świadec­

twie mego syna: .,nieregularne uczęszcza­
nie do szkoły''? 

— Przecież w każdym tygodniu przez 
dwa dni był nieobecny. 

— Tak, ale to się działo regularnie w 
ciągu całego roku. 

pełnie martwą ziemię. Jedynym ratun­
kiem byłoby wybudowanie 

olbrzymich wodnych kanałów, 
jak to ma miejsce na Marsie, mieszkańcy 
którego, według mniemania astronomów, 
w ten sposób zwalczyli brak wody K. 

ca lat osobistą opieką, królów angiel­
skich ma wspaniałe apartamenta, salo­
ny reprezentacyjne i t. d. Tu urządzimy 
klub dla członków delegacji — powie­
dział sobie p. Hersly. Pochodził, podzwo 
nił parę dni i stworzył klub dla znamie­
nitych gości. 

Wprost z dworca zajechał pan Her­
sly 

do związku hotelarzy. 
I craz ma już w kieszeni plan miasta 
specjalnie dla niego sporządzony. Są na 
nim mianowicie czerwone kółka z cyf­
ra w środku. 

Kółko oznacza hotel ..de premjcr or 
dre". cyfra w środku ilość pokoi, stoją­
cych do dyspozycji p. Hersly. Takie sa 
me błękitne kółka oznaczają hotele luk­
susowe. 

Mapa jest konieczna. Bo przydział 
delegacjom poszczególnych hoteli nie 
icst najłatwiejsza rzeczą. Zjedzie sic 
t;-m 60 państw. Nie można zrobić takiej 
gaffy. by umieścić Włochów pod jed­
nym dachem z delegacją jugosłowiań­
ska albo dozwolić. bv Chińczycy 

sąsiadowali z Japończykami. 
Przez 12 lat p. Hersly nauczył taktu 1 
dziś przesłanie przydzielonych delega­
cjom hoteli do akceptu jest tylko for­
malnością. W centralach dyplomatycz­
nych wszystkich państw wiedzą, że 
r"ożna sie z całem zaufaniem spuścić na 
'oświadczonego Austriaka. Również 1 z 

dobieraniem hoteli dla poszczególnych 
dclcgacyj 

trzeba bardzo uważać. 
Nie można przydzielić delegacji włoskiej 
hotelu t. zw. „de premjer ordrc" — je­
śli Francuzi bedą mieszkać w luksuso­
wym. Bo z całą pewnością się obrażą. 

W przeciągu tygodnia p Hersly usta 
li kosztorys. Mn do pomocy narazie 
tylko \U sekretarzy. Za dwa tygodnie 
będzie już ich 60 — po jednym dla każ­
dej delegacji. Za miesiąc wystawi zwią 
"ck hotelarzy londyńskich 

rachunek panu Hersly. 
Pan Hersly wyjmie książeczkę czeko­
wą i podpisze tylko jeden czek. Na o-
krągłą sumę 8 czy 10 mlljonów fran­
ków.. 

Nic dziwnego, że gdy pan Hersly od 
ieżdża po zlikwidowaniu konferencji wfa 
ścielcie hotelów z błogim uśmiechem 
r-a ustach nie mówią mu ..żegnamy", 
?ile .,do nnirychlelszego zobaczenia!" 

Rozmowni! towarzyszka powietrznej podróży. 
Nowe posady dla pań. 

Ułani angielscy wyruszają na coroczne manewry w Aldershot. 

Rozwój współczesnej awiacji po­
wołał do życia nowy zawód — towa­
rzyszki powietrznej podróży. Tak się 
nazywa pewna pani, która wsiada do 
każdego aeroplanu kłusującego między 
stolicami Europy, albo odbywającego 
dalsze podróże. 

Rola takiej pani — podtrzymywać 
w pasażerskiej kabinie wesoły nastrój, 
bawić podróżujących, udzielać szc/.egól 
Dych informacyj o miejscowościach, nad 
któremi przelatuje powietrzny statek 
i t. n 

Przedewszystkiem zaś powinna 
dbać o to. aby wspólna rozmowa nie 
dotyczyła niebezpieczeństw powietrz­
nych podróży, katastrof i innych nie-
nrzyiemnych rzeczy 

Jak tylko to się zdarzy, „towarzysz 
ka powietrznej podróży" obowiązana 
niezwłocznie wszelkiemi sposobami roz 
mowę skierować 

na inne tematy. 
Podczas podróży pani ta, jest nie­

zwykle uprzejma i uczynna. Znajdzie 
sie u niej wata dla podtatusiałego pa­
na, który nie znosi szumu, motorów, 
nie brak i gumy do żucia, w którą za* 
opatrzy Amerykanina, pomaga też 
młodemu małżeństwu w rozwiązaniu 
krzyżówki. Słowem, jest aniołem opie 
kuńczym pasażerskiej kabiny 

Nikomu z pasażerów, oczarowanych 
iej rozumem, wiedza i uprzejmością, 
nie przyjdzie do głowy, że ta sympa­
tyczna pasażerka — jest pracownieżka 
żejrlugi powietrznej. 

Od takiej pracowniczki, oprócz in­
nych zalet, zdolności, nieprzeciętnej 
wiedzy i odwagi, wymagane są dwa 
niezbędne przymioty: nie powinna 
mieć wagi ponad 57 kilo i nie powinna 

podlegać chorobie morskie) 
podczas powietrznej podróży. (K.) 

Błyskawiczny pociąg motorowy we Francji. 

Na linji Paryż—Trouvillc uruchomiono pociąg motorowy, rozwijający szyb 
kość 175 kim. na godzinę-
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